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BW" Prenumeratorowie miejscowi składający 
rzedpłatę bezpośrednio w administracyi Gas. 
Kar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z upeł- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 
sięcznie 35 ct, kwartalnie 1 zł. 

Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrolegi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie- 
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszezenia tylko za opłatą po 50 


Geatów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 
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We Lwowie — (zwartekj 1. Października 1896. 


„Red.alztor: 


Z bieżącej chwili. 


Lwów, d. 30 września. 


Sprawa polska ustawicznie wysu- 
wa się na plan pierwszy. Półurzędowa 
Kóln. Ztg. odgrzewa projekt jeszcze 
z czasów kanclerstwa ks. Bismarka : 
zniesienia prowincyi poznań- 
skiej jako odrębnej całości admini- 
stracyjno-politycznej i wcielenia po 
łudniowej części Poznańskiego do 
Ślązka, zachodniej do Brandenburgii a 
wschodniej i północnej do Prus zacho- 
dnich. Nadto celem „jeszcze skutecz- 
niejszego przeciwdziałania agitacyi pol- 
skiej“ proponuje Köln. Ztg. założenie 
w samem sercu polszczyzny pk 
tetu niemieckiego i zaleca, aby pe 
duchownych, które zajmują Polacy, 
obsadza przy sposobności wyłącznie 
księżmi-Niemcami m nadto szkołę lu- 
dowa wyłączyć zupełnie z pod wpływu 
duchowieństwa. l A 

Projekt ten naturalnie — acz nie 
nowy — pochwyciły i iune polako- 
żercze pisma niemieckie a tylko kato- 
lickie i Berl. Tageblatt oświadczyły się 
przeciw niemn. Ten ostatni w ten spo- 
sól odpowiada na propozycyę Köln 
Zty.. „Rozbicie prowincyi poznańskiej 
byłoby już w ogóle a niemniej i w 
proponowanej tu formie niedorzecznem. 

ycie publiczne jest tak różnorakie, i 
rozwijając się coraz dalej, nowe i co- 
raz większe zadania stawia władzom, 
dlatego powiększanie okręgów admi- 


pragnie atoli, aby tę reprezentacyę 
poruczono któremu ze znajdujących 
się w Rosyi biskupów i prałatów, pad- 
czas gdy Watykanowi taka reprezen- 
tacya nie ma wieleby się przydała, 
więc też tylko dyplomatę papieskiego 
pragnie mieć reprezentantem swoim w 
Petersburgu. Mówiono dalej w roko- 
waniach i o tem, aby Rosya zamiast 
pełnomocnego rezydenta ustanowiła 
posła przy Watykanie. Życzenia temu 
rząd rosyjski nie jest przeciwny. 

„Co do stanowiska biskupów ka- 
tolickich w Królestwie dąży 
Watykan dla nich do pewnej niezawi- 
słości w ich zakresie działania, tak 
iżby w sprawach służby swojej mogli 
się wprost znosić z Watykanem — ale 
i w tej sprawie jeszcze dość znacznie 
rozchodzą się zapatrywania. Rokowa- 
nia toczą się dalej drogą pisemną, i 
jak sądzą, msgr. Tarnmassi z początkiem 
przyszłego roku znowu wyprawiony 
zostanie do Petersburga, aby dalej 
prowadzić arcyważne dla Watykanu 
sprawy. Jeżeli mu się uda pomyślne 
onych załatwienie, to prawdopodobnie 
obejmie stałą reprezentacyę Stolie 
apostolskiej w Petersburgu. Wskute 


śmierci ks. Łobanowa, który w roko- 
waniach z Watykanem wielce uprzej-. 


mym się okazywał, sprawa niemiłej 
na każdy sposób dla Watykanu przer- 
wy doznała“. 

A więc znowu przerwa w rokowa- 


niach, a ucisk katolicyzmu, zwłaszcza 


w Królestwie, dalej postępuje. 
Prócz tych spraw bliżej nas obcho- 


nistracyjnych woale byłoby niekorzy-'dzących, — powszechne zajęcie bu- 
stnem, Wcielenie zaś części Poznań- dzi: wizyta cesarza Franciszka Józefa 
skiego do Prus Zachodnich nietylko,w Rumunii i dalszy tok kwestyj 
nie podcięłoby agitacyi polskiej, ale wschodnich. 


owszem dodałoby sił występującym 
tam oddawna aspiracyom polskim. 


W calej prasie zagranicznej zazna- 
czono z naciskiem, że cesarz Franci- 


Drugą sprawą z dni ostatnich, bli- |szek Józef w ognistej, jak nigdy 
sko nas obohodzącą, jest doniesienie o przemowie swojej na otwarcie kanału 
rokowaniach między stolicą ppostolohg dunajowego wobec królów rumuńskie- 


a Rosyą w kwestyach katolic 


ścioła w Rosyi i Królestwie Pol-'„Piję na 


skiem, 


iego ko-'go i serbskiego, zawołał w końcu: 


pomyślność naszych 
ludów!“ Cesarz widocznie chciał dać 


Dyplomatyczny komunikat Pester ludom bałkańskim do zrozumienia — 


Lloydu tak tę 
„Z wtajemniczonej strony otrzymuje- 
my następujące wiadomości co do 
misyi msgr. Tarnassego wPe- 
tersburgu: Wysłanie misyi papies- 
kiej na koronacyę cara uważano w 
Watykanie za dobrą sposobność do 
ponownego podjęcia rokowań między 
stolicą apost. a rządem rosyjskim w 
sprawach katolickiego kościoła w Ro- 
eyi i Królestwie. Msgr. Tarnassi długi 
czas bawił w Petersburgu i udało mu 
się wprowadzić rokowania na dobrą 
drogę, ale o ukończeniu ich, jak to z 
wielu stron donoszono, wcale jeszcze 
mowy niema. Zachodzą zbyt wielkie 
trudności, aby je naprędce uchylić mo- 
żna. Żądania Watykanu nie są małe ; 
chodzi bowiem głównie o utworzenie 
w Petersburgu reprezentacyi papies- 
kiej. Jakoż rząd nie byłby od tego, 


Z chwili. 


XXIX. 


We Lwowie d. 30. września 1896. 


(Odezwa dyrekcyi teatru lwowskiego. — 
Kongres kobiecy w Genewie, — Ostatnia 
praca é. p. Adolfa Pawińskiego. — Mono- 
grafie Maryana Dubieckiego i Alexsandra 
Rembowskiego). 


W ubiegłym tygodniu na rogach 
ulio Lwowa pojawiła się odezwa dy- 
rekcyi teatru lwowskiego, która uzna- 
ła za stosowne zaapelować do wzglę- 
dów p. t. publiczności z okazyi roz- 
poczęcia sezonu zimowego. Nie prze- 
sądzając skutków owej proklamacyj, 
nie możemy się oprzeć przykremu 
zdziwieniu z powodu pewnego użyte- 
go w niej wyrażenia. Mamy tu mia- 
nowicie na myśli frazes o „drogiej 
nam wszystkim spuściźnie po Bogu- 
sławskich, Kamińskieh i Dawizo- 
nach...“ Zestawienie nazwisk oonaj- 
mniej dziwnem i w najwyższym sto- 
pniu niestosownem wydać się musi 
wszystkim, znającym cokolwiek dzie- 
je soeny tutejszej. Wiemy wszyscy, że 
Bogusławski pierwszy rzucił posiew 
narodowej sztuki dramatycznej w na: 
szem mieście, że Kamiński trudem ca- 
łego życia wy walozał dla niej „prawo 
obywatelstwa wśród najbardziej wro- 
gich stosunków i z tych powodów o- 
baj ci mężowie zasłużyli sobie — oze- 
mu nikt nie zaprzeczy — na miano 
ojców i założycieli sosny polskiej we 
Lwowie. Inna sprawa z Dawizonem, 
artystą niepospolitej zdolności, który 
pracował wprawdzie na scenie tutej- 
szej przez sześć lat, lecz żadnych 
szczególniejszych zasług dla niej nie 
położył. Grywał on w owym czasie 
wszystkie możliwe role, gdyż cieszył 
się wyjątkowymi względami ś. p. Sta- 
nisława hr. Skarbka, był nawet przez 
czas niejaki pomocnikiem Kamińskiego 


jów były zawsze 


pomen 
— NN ()PQDPmNmo 


r 


rzecz przedstawia» czemu też dzieje świadczą — że nie- 


potrzebnie i niesłusznie trwożą się 
aakiemis zaborczemi aspiracyami Au- 
stro-Węgier. Nadto cesarz podniósł, 
jak obok przyjaźni monarchów, ceni 
sobie życzliwość ludów. Że te słowa 
seniora monarchów głównie odnosić 
się mogły do Serbów, więc też na na- 
stępnym bankiecie w Mehadii (Herku- 
lesbad) król Aleksander odpowiadając 
na toast cesarski, podniósł je, mówiąc: 
„Głęboko jestem wzruszony łaskawemi 
słowami, jakie dopiero co Jego ces, i 
król. apost. Mość wypowiedział. Z 
prawdziwą radością przybyłem na za- 
proszenie Waszej Ces. Mości do wzięcia 
udziału w uroczystości otwarcia Bra- 
my Źelaznej. Stosunki naszych kra 
przyjażne ; było | 
zawsze mojem życzeniem węzły te 


nadzieję, iż dzisiejsze nasze spotkanie 
do tego się przyczyni. Liczne handlo- 
we i ekonomiczne stosunki, jakie 
istnieją między naszemi państwami, 
ułatwione będą jeszcze rzez otwarcie 
kanału koło Żelaznej Bramy i proszę 
Waszą Ces. Mość, abyś raczył wierzyć 
w najgłębsze uczucia tak mojej jak 
i mego ludu przyjaźni i uszanowa- 
nia. Jego Ces. Mość, cesarz austryacki 
i król węgierski Franciszek Józef I. 
niech żyje! niech żyje Jej Ces. Mość 
cesarzowa i królowa Flżbieta!* 

W Budapeszcie przyjmowano 
ces. Franciszka Józefa nad wszelki 
wyraz entuzyastycznie, jak również 
i hr. Gołuchowskiego sórdecznie wita- 
no Prasa rumuńska nie omieszkała 
także przy tej sposobności zaznaczyć, 
że „wizyta potężnego władcy, które- 
go polityczne znaczenie nikomu nie 
jest tajne, przynosi Rumunii ząszczyt, 
który cieszyć ją musi*. 

Do sprawy wschodniej przy- 
nosi cenny przyczynek monachijska 
Allg, Ztg. Piszą jej mianowicie z Wie- 
dnia: „Jak w tutejszych kołach dy- 
plomatycznych zapewniają, zawartą 
została między ks. Łobanowem 
a hr. Gołuchowskim formalna 
konwenocya co do postępowania Ro- 
syi i Austro-Węgier w sprawie wscho- 
dniej. W umowach obu mężów stanu 
doszło nietylko do zupełnej obu państw 
zgodności względem utrzymania sta- 
tus quo w Turcyi, ale także uwzglę- 

niono wszystkie wypadki, któreby 
mogły oba sklonić państwa do zarzuce- 
nia obecnego postępowania i zmiany 
kierunku w polityce wschodniej, A 
nawet twierdzą, że oba państwa umó- 
wily się najszczegółowiej na wypadek 
rozwalenia się Turcyi*. Wiadomość ta 
jest tem bardziej godną uwagi, że po- 
wtórzył ją na jednem z główniejszych 
miejsce półurzędowy węgierski Pester 
Lloyd. 


Odroczenie terminu 
wprowadzenia życie nowej procedury cywilnej, 


Lwów d. 30. września. 

Kiedy Rada państwa uchwaliła uo- 
wą procedurę cywilną, już wówczas 
wielu jurystom wydawało się rzeczą 
niemożliwą, aby ministerstwo sprawie- 
dliwości zdołało do terminu tj. 1. sty- 
cznia 1898 przygotować wszystko po- 
trzebne do wprowadzenia reformy i 
aby do tego terminu mogli się tak do- 


|brze obeznać z nowem  postępowa- 


niem, iżby sądownictwo nie kulało. 
wczesny minister sprawiedliwości hr. 
Schoenborn umiał rozwiać wszelkie 
wątpliwości i z energią nastawał na 
wprowadzenie nowej procedury sta- 
nowczo w dniu pierwotnie oznaczo- 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 
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BIURA ADMINISTRACYE: ul. Karcls Ludwika 3 (skiej 


ną w prowizorycznym gabinecie Kiel- 


mansegga, p. Kral był gięboko prze-, 


świadczony o tem, że koniecznie po- 
winna nowa procedura zacząć obowią- 
zywać z rokiem 1898. 


sprzeciwienia się ze względów finan- 
sowych wprowadzeniu nowej procedu- 
ry już w dniu 1. stycznia 1898 w ży- 
cie. Ministerstwo skarbu miało zapro- 
ponować ministerstwu sprawiedliwo- 


A przecież pokazało się podczas ści, aby wspólnie wniosły w Radzie 
rac przygotowawczych, że i Schoen- państwa o odroczenie terminu wpro- 
orn i Kral byli optymistami i że nie-; wadzenia w życie nowej procedury do 

podobna załatwić się do roku 1898 ze czasu, gdy na to pozwolą finanse pań- 
wszystkimi wstępnymi robotami, któ- ' stwa. 


rych zaprowadzenie nowego postępo- 
wania cywilnego koniecznie wymaga. 


mowało się w ostatnich czasach żywo 
sprawą odłożenia terminu wprowadze- 


| 


t 


Ministerstwo sprawiedliwości tedy za -; 


ł 
nia nowej procedury na później i już starać 


Na taki nieokreślony termin mini- 
sterstwo sprawiedliwości nie zgodziło 
się i tylko tego rodzaju stanął kom- 
promis, jak donosi Szepsa Wiener Tag- 
blatt, że oba ministerstwa mają się 
o odroczenie zaprowadzenia 


miało podobno powziąć w tym wzglę-|nowej procedury do r. 1900. 


dzie stanowcze postanowienie zwłoki. 

Ponieważ termin 1. stycznia 1898 
uchwaliła Rada państwa, przeto i co 
do odroczenia tego terminu trzeba Ra- 
dzie państwa przedłożyć odpowiedni 
wniosek. 

Punktem wyjścia dla powyższego 
postanowienia miała być podobno usta- 
wa egzekucyjna, której zadaniem mia- 
ło być uproszczenie procedury egze- 
kucyjnej. Otóż ustawa ta ma dwa 
błędy. 

Najprzód jest niejasna i zawikłana 
tak, że niektórzy sędziowie, piastują- 
cy najwyższe w sądownictwie godno- 
ści, głośno oświadczyli, że bardzo tru- 
dno im się w tej nowej ustawie egze 
kucyjnej zoryentować i wedle jej prze- 
pisów rozstrzygać. 

Trudność ta, rozumie się, im w niż- 


i 


i 


Kongres kobiet. 


(Kor. Gaz. Nar.; 


Berlin d. 27. września. 

Gdzie uszy nadstawić, wszędzie 
mowa o kongresie kobiecym i tylko o 
nim. Cały Berlin zajmuje się osobami 
przewodniczek jego, a na wykłady i 
odczyty słuchaczek zbiera się aż za 
dużo. Poziom rozpraw nie jest zbyt 
wysoki, sprawy n. p. mniej decydują- 
ce dobroczynności publicznej, pielę- 
gnowania chorych, agitacyi za wstrze- 
miężliwością i decorum w stosunkach 
obu płci do siebie, traktowano tak, jak 
wielkie państwowe zagadnienia i tym 
sposobem działo się na kobiecym sej- 


sze sądy zejdziemy, będzie się powię- mie tak, jak podczas oblężenia, gdy 


kszała, boć ci, którzy nie patrzyli 
własnymi oczyma na postawianie tej 
ustawy, nie mogą w jej stosowaniu 
kierować się in'»ncyami prawodawcy, 
objawionymi przygodnie w komisyach 
parlamentarnych, a tem samem nie 


olbrzymie działa wyrzucają straszliwe 
pociski, a wszystkie o kilometr po za 
ostrzeliwane miasto, 

Na ostatnich posiedzeniach rozważa- 
no „pracę pomocniczą w społeczeń 
stwie” i „prawne stanowisko kobiety“. 


mają i tego nawet światła do rozświe- | Poprzednio na posiedzeniu sekcyi w 


tlenia ciemnych przepisów ustawy. 
Powtóre ustawa ta przenosi całą 
egzekucyę od sędziego na egzekuto: 


tych ostatnich wysokiej 
prawa— czego naturalnie niema dotąd, 
a co w przyszłości tylko z nadzwy- 
ezajnym trudem da się osiągnąć. 
Inną przyczynę zwłoki w terminie 
wprowadzenia w życie nowej procedu- 
ry cywilnej stwarza ministerstwo skar- 
bu. Obliczyło ono, że po wprowadze- 
niu nowej procedury skarb państwowy 
będzie musiał corocznie o 4 miliony 
więcej wydawać na sądownictwo niż 


| 
rów i tym sposobem domaga się od|reprezentujące burżoazyę i 


swobodnej dyskusyi roztrząsano kwe- 
styę robotnic. W tym punkcie pokłó- 
ciły się uczone  profesorki prawa, 
socyalną 


znajomości | demokracyę. Wzburzone przeciwniczki 
drżały jeszcze na popołudniowem po-: 


siedzeniu z alteracyi, aż dopiero pani 
Augusta Friedeman'owa stanowczo za- 
protestowała przeciw obniżaniu prac 
kongresowych próbkami  socyalisty- 
cznych teoryj. Opisała tedy, jak ten 
związek dobroczynny, do którego ona 
należy, stara si; zaradzić nędzy ludz- 
kiej, jak panie i panny odwiedzają 
ubogich w ich mieszkaniach, jak im 


| ginii Hill, która opowiedziała, jak j` ¢ 
urządzone pielęgnowanie chorych w 
Anglii, w jej własny ojciec rw 
Jerzy Hill z Londynn, staruszek o rv- 
pełnie siwych włosach. Opowiedz. ! 
on, że w Anglii już od sićdmego t 
dziesiątka, kobiety bywają mianows: 
opiekunkami chorych. W związku « 
tem wzywała pani Schwerinowa cı 
zaprowadzenia angielskich urządz + 
we wszystkich krajach. 

Jedna z uczestniczek  odezyt 
sprawozdanie miss Heleny Blackbr - 
jneówny z Londynu o prawach wyb: 
czych, jakie obecnie posiada kobi 
w Anglii. Wedle niej już w nejbl: 
szym czasie zajmie się przyznaniem 
praw wyborczych kobiecie parlame: i 
angielski, a jeżeli się tylko zajmie, io 
zwycięstwo sprawy kobiecej jest pr. - 
wie pewne. Podobno nietylko sam leri 
Salisbury ale i większość deputow  - 
nych jest dla sprawy pozyskana. 

Niejaka panna Marya Raschke z Ber- 
lina zdobyła grzmot oklasków dow- 
dząc, że w Danii i Norwegii stanowi- 
sko kobiety wobec mężczyzny j::t 
daleko swobodniejsze niż gdzieindzi: į. 
Nie ma tam mąż prawa karcić leps:“j 

l) 


swej połowy, a już idealne są stosu --- 


ki rozwodowe. Małżonkowie pewne 
pięknego porauku godzą się roze, * 
w różne strony światą i sprawa skc - 
czona. Sąd uznaje ieh za rozwiedz - 
nych, nawet nie badając motywów. 

Pani Meissner-Diemer narzekała a 
to, że w Austryi właścicielki dóbr r. - 
ją prawo głosowania, inne zaś kobie: y 
nie posiadają tego przywileju, a sí 
sunki niemieckie przedstawiły aż dw :» 
panie, które na ostatek wezwały sw - 
je kompatryotki, aby u swoich ty! .- 
nów wytworzyły usposobienie przyj: - 
zne tylko dla takich kandydatów 14% 
posłów, którzy oświadczą się z got- 
wością podejścia pod pantofelłek ke -- 
biecy. 

Z dumą wystąpiła mis Belva A. 
Lockwood osoba starsza ale o ws}. - 
niałej postawie i dumnem czole — 
wypowiadając kongresowi słowa p : 
(witania od 1750 związków kobiec; u 
i amerykańskich. Ta mistress razu 1 ' 
'wnego pokusila się o r%wi>=au=" 
'denta unii i wtedy padło na i54 
600.000 żeńskich głosów. Opowiad. « 
ona, jak w stanie Colorado zasiada » 
itrzy kobiety w radzie stanowej, j+: 
w Kanzasie burmistrzem jednego z 
miast jest kobieta i jak tamże w s-- 


dotychczas. Dalej na urządzenie są-jradą i czynem pomagają, jak uczą dach sądzą kobiety bliżnich swoich : + 
dów i budynków sądowych, które w |dzieci i na przechadzki je prowadzą. rozmaite przestępstwa. 


wielu miejscach fizycznie będą nieod-;Położyła nacisk na moment pedagogi- | 


powiednie dla nowej procedury, skarb |czny w takim zajęciu, w którem mło- 
państwa będzie zmuszony wydać około: de dziewczęce umysły uczą się zajmo- 


12 milionów. Nakoniec dochody skar- | wać nietylko modą i 


bowe ze stempli w sprawach gmin- 
nych zmniejszą się po wprowadzeniu 
nowej procedury do połowy dzisiej- 


szej rocznej kwoty. Z tych trzech po |1 


wodów tedy ministerstwo skarbu po- 


nieustannie wzmacniać i mam silną nym. Tak samo i następca Schoenbor- wziąć miało stanowcze postanowienie 


w charakterze reżysera, ale występy 
Dawizona na miejscowej scenie nie- 
mieckiej w chwili tyle krytycznej dla 
żywiołu polskiego w Galicyi oraz za- 
rozumiałość, ganjoniej rasie właściwa, 
sprawiły, że przychylnego wspomnie- 
nia nie pozostawił po sobie ów arty- 
sta w rocznikach teatru lwowskiego... 
że nie przypomniemy innych zarzu- 
tów towarzyszących jego wyjazdowi 
z kraju. Dlatego też wymienienie jego 
nazwiska obok Bogusławskiego i Ka- 
mińskiego uważamy jako nieodpowie- 
dnie, tem bardziej, iż isę E 
je z pominięciem ludzi, którym scena 
tutejsza i przewaźna część artystów 
dotychczas na niej pracujących tyle 
zawdzięcza. 

Wiemy wszyscy, o kim mowa? O 
Janiei Stanisławie Dobrzań- 
skich. Oni scenę polską we Lwowie 
postawili na wysokości stołecznego 
teatru, zwiększając równocześnie w 
dwójnasób i w trójnasób płacę praco- 
wników tej instytucyi. Nie godziło się 

rzeto zapominać o nich w odezwie, 
której autorowie zdradzili trudną do 
pojęcia nieznajomość miejscowych sto- 
Esej oraz przeszłości sceny lwow- 
skiej, 
Od spraw teatralnych przejdźmy do 
kwestyi nieskończenie ważniejszej, ja- 
ką dla całego społeczeństwa przedsta- 
wia budzący się co raz to silniej ruch 
kobiecy. W ciągu bieżącego miesiąca 
obradowały niemal równocześnie dwa 
kongresy, mające na celu zmianę my- 
śli między kobietami, wzajemne pou- 
czanie się o swoich pracach i warun- 
kach bytu w rozmaitych krajach, aby 
w ten sposób stworzyć węzeł siostrza- 
nej spójni wśród jednostek z przez 
nie między różźnemi krajami. Taką by- 
ła w ogólnym zarysie myśl przewod- 
nia kongresu berlińskiego, liczącego 
przeszło tysiąc uczestniczek a budzą- 
cego żywe zainteresowanie w całej 
rasie. Mniejszym rozgłosem cieszyły 
się obrady kobiecego kongresu odby- 
tego w Genewie, który mimo ściśle 
krajowego charakteru, obesłany został 


lków, nakła: 


także przez zagraniczne stowarzysze- 
nia żeńskie. Na wiecu tym nie poru 
szano zbyt daleko idących postulatów, 
zwłaszcza w dziedzinie politycznej, 
zajmując się przedewszystkiem kwe- 
styami wychowania młodzieży, wśród 
których najważniejszą odgrywała rolę 
sprawa wspólnego wychowania dzia- 
twy płci obojga na wszystkich sto- 
pniach szkolnej nauki, Po długich a 
ożywionych niezwykle rozprawach 
kongres oświadczył się za zasadą, że 
wspólna nauka możliwą jest tylko z 
dziewczętami do dwunastego roku ży- 
cia, przytem wyrażono opinię, że wyż- 
sze wykształcenie kobiece winno mieć 
na celu zarówno sprawy domowe, jak 
pewne dziedziny zawodowe a w szcze- 
gólności zawód nauczycielski. Nie 
mniej ważnem jest oświadczenie się 
kongresu genewskiego w kwestyi pra- 
wnego stanowiska kobiet. Kobieta za- 
mężna powiuna — zdaniem obradu- 
jących — zachować pełne prawa cy- 
wilne i zdolność do działania samo- 
dzielnego, stojąc na równi z mężczy- 
zną. Wszystkie obrady kongresu od- 
znaczały powściągliwość i rozwaga i 
dotyczyły niemal: wyłącznie zakresu 
prywatnego i praktycznego Życia, 
przyczem nie rozpraszano się W aKa- 
demickich dyskusyach, ani też nie 
tracono czasu na uchwalanie rezolu- 
oyi niewykonalnych, lub też rozstrzy- 
gających ostatecznie o najważniejszych 
kwestyach. Do takich rozstrzygnień — 
jak to słusznie ktoś zauważył — kon- 
gresy mogą dodawać bodżca, ale ni- 
gdy nie są w stanie dokonywać ich 
bezpośrednio. ; 
} uczuciem trudnem do określenia 
bierzemy do ręki świeżo wydaną pra- 
cę zgasłego dopiero co historyka, pro- 
fesora Adolfa Pawińskiego. Jest nią 
obrazek osnuty na tle stanisławow- 
skiej Aa ph: Michał Gróll (Kra- 
G. Gebethnera i Spółki), 
a przedstawiający plastycznie nakre- 
śloną postać zasłużonego bibliopola 
warszawskiego, który w swej oficynie 
na Marywiltu wytłoczył, wydał i sprze- 


dał kilkaset dzieł rozmaitej treści, 
przeważnie swojskich autorów. Jak- 
kolwiek Michał Gróll w pierwszym 
rzędzie był i być musiał kupcem, ma- 
jącym własny interes na oku, to mi- 
mo to działalność jego w dziedzinie, 
leżącej dotychczas zupełnym niemal 
odłogiem, miała ogólne, obywatelskie 
znaczenie i przedstawiała rzeczywistą 
zasługę. Nietylko odważał się Gróll 
na podejmowanie dzieł uczonych, czy 
literackich, nietylko nabywał gotowe 
rękopisy, lecz nadto zamawiał u pisa- 
rzy nowe prace, zachęcał ich do wy- 
konania pewnych dzieł, podsuwał im 
świeże pomysły. 

Tak działając może byó słusznie 
poczytywany jako potężna dźwignia 
współczesnego ruchu piśmienniczego. 
oraz jako sumienny pośrednik między 
czytającą publicznością i autorami tej 
miary, co Krasicki lub Naruszewicz. 
Z upadkiem rzeczypospolitej ustała też 
niezmordowana działalność Grólla ja- 
ko wydawcy. Przewroty polityczne, 
towarzyszące drugiemu i trzeciemu 
podziałowi kraju, sprawiły zanik my- 
śli twórczej wśród piszących, a tłu- 
miąc wszelki objaw ruchu umysłowe- 
go, wywołały ogólną stagnacyę w han- 
dlu księgarskim. Ofiarą jej padł mię- 
dzy innymi sędziwy Gróll, który po- 
cieszając się nieustannie nadzieją lep- 
szych czasów, zgasł we wrześniu 1798 
niemal w ubóstwie. Tak przedstawia 
się w ogólnym kształcie treść mono- 
grafii profesora Pawińskiego, uzupeł- 
nionej bibliograficznym spisem wszy- 
stkich nakładów Grólla, podjętych w 
latach 1753—1798. I na tym drobiazgu 
talent znakomitego wydawcy „Zródeł 
dziejowych* wycisnął swe niezatarte 
piętno, dorzucając w ostatniej tej pracy 
ważną cegiełkę do gmachu dziejów 
literatury ojczystej. 

Taką cegiełką do historyi kościusz= 
kowskiej będzie też niezawodnie książ- 
ka znanego historyografa Maryana Du- 
bieckiego, ogłoszona w tych dniach w 
Krakowie pt. Karol Prozor Obo- 
żny W. W. ks. Litew. Pracę tę 


teatrem, a w 
najlepszym razie Ibsenem i filozofią, 
ale także rzeczami poważnymi i poży- 
tecznymi, a patrząc na ludzką biedę 
nędzę, uczą się ograniczać swoje 
własne potrzeby. 

W pomoc córce swojej miss Geor- 


osnuł szanowny autor na podstawie 
niewyzyskanego dotychczas archiwum 
rodziny Prozorów, które spoczywając 
do roku 1880 w pyle zapomnienia, do- 
czekało się w tej drodze umiejętnej 
publikacyi. Nie należy wszakże mnie- 
maċ, jakoby praca p. Dubieckiego była 
suchem zestawieniem archiwalnych ex- 
cerptów, na jakich zwykła poprzesta- 
wać część przeważna żródłowych na- 
szych badaczów. Przeciwnie jest to 
zajmująca w całem tego słowa znacze- 
niu opowieść dziejowa, kreślona w 
sposób przystępny dla szerokich kół 
czytelników a wypełniająca zarazem 
istniejącą OW lukę w dziejach 
insurskcyi 1794 roku, pod względem 
udziału ziem litewskich w tem pamię- 
tnem powstaniu. W książce p. Dubie- 
ckiego, prócz geneelogicznego wy- 
wodu rodziny Prozorów, znajdujemy 
całokształt politycznej działalności Jó- 
zefa i Karola, tudzież opis stosunków 
tego ostatniego z okolicznem ziemiań- 
stwem, wreszcie obraz jego pożycia 
domowego. Z szczególną dokładnością 
przedstawia nam autor udział pana o- 
bożnego — tę godność piastował głó- 
wny bohater niniejszej opowieści, Ka- 
rol Prozor, w ruchu wywołanym na 
Litwie przez ogłoszenie konstytucyi 
Trzeciego maja“, projekt waiki party- 
zanckiej podniesiony przez niego w cza- 
sie kampanii 1792 r., wreszcie akces Pro- 
zora—do Targowicy. Z kolei dochodzimy 
do najciekawszej, najmniej znanej dzie- 
jowa części niniejszej opowieści obej- 
mującej relacyę 0 spisku przygotowu- 
jącym na Litwie i na Rusi rewolucyę 
1794 roku, o prześladowaniu, które z 
z tego powodu ścigało oboźnego, zmu- 
szając go do szukania przytułku nad 
Sekwaną oraz o pracach jego na emi- 
gracyi. Końcowe dwa rozdziały książki 
szanownego autora traktują o wypad- 
kach na Litwie w roku 1812 i o po- 
nownem uwięzieniu Prozora w roku 
1826, w którym to czasie pan oboźny 
złamany wiekiem, usunął 
sze życia prywatnego. Dlą historyka, 
znjmującego się badaniem doby ko- 


się w zaci- 


Kiedy Amerykanka wypowiedzia:« 
zdanie: kobieta jest filarem rodziny i 
państwa, powstał naturalnie niezm:: r- 
ny entuzyazm w audytoryum. 

' Z Polek przemawiały panie Bze- 
pecka z Poznania w zastępstwie j». 
Bujwidowej z Krakowa, drka Da- 
,.szyńska i drka Krajewska. 

|  P. Rzepeocka dała ogólny pogl; l 
na kwestyę kobiecą u nas, stwierd: «- 


1 WAWA eg 0 


ściuszkowskiej oraz legionów, dzi!» 
p. Dubieckiego przedstawia  źród:o 
pierwszorzędnej wagi. 

Czasy księstwa warszawskiego « 
zwłaszcza ustrój konstytucyjny teg» 
drobnego państewka, w którym dypl - 
macya współczesna upatrywała zain- 
wiedź wskrzeszenia Polski, tudzież wy- 
swobodzenia Niemiec z pod jarzma 
napoleońskiego, posłużyły p. Aleksaz:- 
drowi Rembowskiemu do skreślewia 
cennego studyum historyczno-poli:y - 
cznego, ogłoszonego pod skromny:a 
tytułem Przyczynek do dzie- 
jów konstytucyjnych k'się- 
stwa warszawskiego. (Kraków. 
G. Gebethner i Sp.). Poważna ta ros- 
| Roa, osnuta na tle współczesny: ù 
źródeł, swojskich i obcych, rzuca © : 
kawe światło na rozwój prac pra - 
dawczych Księstwa, nie dość kry. 
cznie dotychczas ocenionych, pod 
jąc zarazem dokładnemu rozwążei « 
postanowienia statutu z roku siódn: - 
go, interpelacyę takowego przez rui 
stanu i rozmaite szczegóły urządzeń 
administracyjnych. Niemniejszą dobia- 
dnością w przedstawieniu rzeczy, Oja 7 
trafnością oceny odznacza się trzeci i 
ostatni rozdział „Przyczynkuć, oms- 
wisjący dzieje konfederacyi jeneralu.j 
Królestwa Polskiego, której odpowi” : 
dniość wraz z wskrzeszonem w roku 
1812 pospolitem ruszeniem  zależaia 
wyłącznie od powodzenia orężne”» 
Francyi, nie zaś od polityki konsty: :- 
cyjnej ani też od pomysłów dyplom - 
cyl. Z rozpoczęciem kampanii ros;, 
skiej — jak to już przedtem bys y 
umysł Kołłątaja zauważył — Księstwo 
warszawskie tyle posiadało siły i m- 
Gy, ile jej miała Francya. Z jej pogro- 
mem skazane też zostały na nisn- 
chronną zagładę wszelkie zagadnielia 
konstytucyjne Księstwa  Warszaw- 
skiego. 
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jąc w zajmującym francuskim wykła- 
dzie, że od dwóch wieków w społe- 
czeństwie naszem liczymy wybitne 
poetki i literatki, tak w dziedzinie 
sztuki pięknej pisanej, jakoteż i w 
dziedzinie sztuki pedagogii. Właściwy 
ruch kobiecy datuje się u nas od po- 
łowy bieżącego wieku t. j. od wystą- 
pienia Narcyzy Źmichowskiej. Następ- 
ną a potężną pracowniczką była i jest 
jeszcze Eliza Orzeszkowa. a zasługą 
ich jest należyte oświetlenie kwestyi 
kobiecej w tym duchu, że przede- 
wszystkiem kobiety dbać powinny 
o należyte wypełnianie tych obowiąz- 
ków, jakie na nie wkłada już obecnie 
społeczeństwo jako na żony i matki. 
Do wypełnienia tych obowiązków po- 
trzeba ogromnej wiedzy i nauki, Do- 
piero spełniwszy te obowiązki mogą 
się kobiety pokusić o dopuszczenie ich 
na równi z mężczyznami do pracy 
społecznej. A i tu chodzi o należyty 
porządek. I tak przedewszystkiem za- 
leży społeczeństwu na pozbyciu się a- 
nalfabetów, toteż kobiety, chcąc isto- 
tnie zbierać zasługi na późniejszą wal- 
kę o równe z mężczyznami prawa po- 
winny stanąć obok mężczyzny w szko- 
le, na katedrze nauczycielskiej. Polskie 
kobiety zrozumiały zadanie, toteż na- 
uczycielek liczy polskie społeczeństwo 
stosunkowo tyleż, a może i więcej, co 
i kraje z potężnym ruchem kobiecym. 
Kobiety w ostatnich czasach wybijają 
się pracą na powierzchnię życia. I tak 
w Warszawie osiadła pierwsza lekar- 
ka p. Tomaszewicz Dobtóżka w roku 
1379, a drugą po niej była p. Teresa 
Ciszkiewiczowa. W ogóle kobiety u 
nas bardzo gorliwie krzątają się około 
podniesienia oświaty zwłaszcza w za- 
kresie kupieckim i przemysłowym i tą 
pracą zarabiają nietylko na życie i 
sympatyę, lecz także wyrabiają sobie 
prawo upomnienia się w swoim czasie 
o zrównanie swoich praw z kolegami 
męskimi także w dziedzinie praw po- 
litycznych. 

Drka Zofia Daszyńska odczytała 
ciekawą rzecz o przeludnieniu kobie- 
cem. Ogólna statystyka (niestety nie- 
ścisła) wykazuje na 1000 mężczyzn 
tylko 988 kobiet, faktycznie jednak 
w całej Europie i w krajach cywili- 
zowanych zamorskich stosunek kobiet 
do mężczyzn przedstawia się przecię- 
tnie jak 1024do 1000. Nie byłby taki sto- 
sunek tak fatalnym, jak jest dla kobiet, 
gdyby warunki społeczne nie uniemo- 
żliwiały wielu mężczyznom zawierania 
związków małżeńskich i nie zmuszały 
tym sposobem niezamężnych kobiet do 
pracy pa własne utrzymanie. W tem 
leży całe zło przeludnienia i to jest 
powodem, że coraz się zwiększa za- 
stęp kobiet pozbawionych zajęcia 
i chleba. Z konieczności więc kobieta 
musi się wdzierać w dziedziny, na 
których dotąd wyłącznie mężczyzna 
pracował. 

Drka Teodora Krajewska prze- 
mąwiała na specyalny temat praktyki 
leczniczej w Bośni. 

Siedm dni radziły kobiety, aż wczo- 
raj skończyły wykładami z dziedziny 
sztuki i literatury. Mówily tylko Niem 
ki, konstatując, że działalność kobiet 
na polu gztruki . jakościowo i ilościo- 
wo jest niższą od działalności męż- 
czyzn i — co ważniejsza skarząc się 
na zwyczaj poetów i pisarzy przed- 
stawiania zawsze kobiet w postaci ja- 
kichś półaniołów, a przecież kobiety 
od stworzenia Świata trudziły się 1 
pracowały ciężko, zasługiwałyby więc 
na to, aby ityp kobiety pracowniczki| 
znalazł wyraz tak w sztuce i w lite- 
raturze. 

Zakończył się kongres mowami ną 
temat powszechnego pokoju i zwycza- 
jowymi przemówieniami  dziękczyn- 


nymi, 
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Na sześćdziesiątym ósmym zjeździe 
niemieckich przyrodników podał w 
Frankfurcie dr. Born, profesor zoolo- 
gii'na uniwersytecie wrocławskim, wia- 
domość o ciekawem doświadczeniu 
szczęśliwie przez siebie dokonanem. 
W dziedzinie biologii jest to wypadek 
wielkiej doniosłości. Zdołał on miano- 
wicie — jak już onegdaj donieśliśmy 
— otrzymać sztucznie złożone po- 


czwarki żabie i złożone żaby. Rezul- 
tat ten jest owocem długoletnich mo- 
zolnych studyów. Musiał ze skorupy 
jaj żabich wycinaó malutkie poczwa- 
reczki zaledwie na 3 mm. długie, ze- 
strugiwał je na pewnej przestrzeni 
i tymi zestruganymi powierzchniami 
łączył z sobą. Zrastanie się dwojga 
istot zaczynało się już w kilka godzin 
po doświadczeniu, a kończyło się zwy- 
kle do 24 godzin. W pierwszych dwóch 
lub trzech tygodniach żyły zwierzątka 
żółtkiem nagromadzonem w ich ciele 
jeszcze w czasie, gdy były w jaju. 
W ciągu czasu wyrastają tak, że się 
wykształcają najważniejsze organy. 
Dalsze utrzymanie ich przy życiu jest 
możliwe tylko wtedy, gdy się wy- 
kształci serce i jelita, zakończone o- 
tworem zewnętrznym. Z dwustu miiiej 
więcej takich stworzeń zdołał Born 
około 30 przez całe miesiące utrzymy- 
wać przy życiu, a coś z pół tuzina 
doprowadzić do przeobrażenia się w 
doskonałe żaby. Dokonało się w nich 
zupełne zjednoczenie organizmów. — 
W wypadkach, gdy dwie głowy były 
zrośnięte, można było obserwować 
dwie różne wole. 

Można było widzieć wyraźnie u 
dwóch poczwarek, zrośniętych z sobą 
brzuchami, a zatem zwróconych do 
siebie przodami głów, sprzeczne ruchy, 
które przeszkadzały nawet organiz- 
mom w należytem odżywianiu się. 
Dwie poczwarki, zrośnięte tyłami głów 
z sobą wytworzyły oryginalne stwo- 
rzenie. Jedna była bardziej łakoma niż 
druga, a nabrawszy sił wzięła towa- 
rzyszkę swoją na plecy, co dla tej o- 
statniej było bardzo niekorzystną wy- 
godą, bo nie mogła sama dbać o wła- 
sne wyżywienie się. Born mniemał, że 
z czasem słabsza poczwarka przeobra- 
zi się później w żabę niż jej silniej- 
sza towarzyszka, ale tak się nie stało. 
Obie równocześnie przeobraziły się w 
żaby a tylko jedna była większa, dru- 
ga zaś mniejsza, Silniejsza nosiła słab- 
szą doskonale wykształconą na ple- 
cach. W innym znowu wypadku odciął 
Born poczwarce głowę 1 osadził na 
korpusie innej poczwarki również gło- 
wy pozbawionej, tej zaś głowę osa- 
dził na tułowiu tamtej i obie wyrosły 
zdrowo na jednolite organizmy z je- 
dnolitymi regularnymi systemami ner- 
wów. 

Bornowi udało się nawet utrzymać 
przy życiu zrośnięte z sobą w sztu- 
czny sposób poczwarki dwóch żab ró- 
żnych gatunków zielonej i szarej, maj- 
sterszykiem jednak było połączenie 
poczwarki żabiej z poczwarką kumki i 
to głowami. Niestety zdechły obie 
przed przeobrażeniem się w doskonałe |? 
stworzenia. 

Profesor Born wstrzymał się od 
wszelkich hipotez, któreby można na 
podstawie jego doświadczeń budować, 
zaprzeczyć jednak niepodobna, że o- 
twierają one nowe horyzonty myśli. 

Na kaźdy sposób i co najmniej 
rzucają pewne światło na proces lecze- 
nia ran. Dowodzą one dalej, że potrze- 
ba tylko energii wzrostu, aby pokre- 
wne tkanki, gdy się zbliżą do siebie, 
przerobiły się w jednolitą fizyologi- 
cznie masę. Potrzeba do tego znisz- 
czenia wierzchniego okrycia ciała. Ró- 
wnież rozbudziły te oświadczenia na 
nowo interes dla badań nad pytaniem, 
o ile w jaju i poczwarce złożony jest 
miniaturowy model przyszłego orga 
nizmu doskonałego. 


Obrazki z Wysokiej Izby. 


vV. 
(Interwiew z karyatyda). 
Wiedeń 29. września, 


„Za kilka dni otworzą się znown podwo- 
je greckiego pałacu na Franzensringu. Cięż 
ka troska o przyszłość polityczną zachowaw- 
czych żywiołów naszej monarchii ciężko tło- 
czy umysły wszystkich ster politycznych 
w ogóle a polityków kierujących w szcze- 
gólności !* 

Podobnie, jeżeli nie dosłownie, czytać bę- 
dziemy jutro w artykułach prasy tutejszej, 
poświęconych otwarciu Rady państwa. Dziś 
już nawet — jak mi opowiadano — (oso- 
biście o politykę się wcale nie troszczy) — 
rozpoczęto już spór zaciekły o sytuacyę poli- 
tyczną. Jedni twierdzą, że sytuacya dobra, 
drudzy, że zła, inni zaś — widocznie wol- 
nomyślni — sądzą, że w ogóle żadnej sy- 
tuacyi nie ma. ponieważ p. Eim jest na 
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urlopie, a hofrat Halban pojechał otwierać 
Żelazną Bramę. 

Nie wiem, ile na tych wiadomościach 
prawdy a ile złośliwych plotek. Na każdy 
atoli wypadek hardzo się cieszę, że nie je- 
stem kierującym politykiem, że zatem umysł 
mój nie „tłoczy żadna troska*, co zwłaszcza 
dziś, gdy znowu po długich feryach chcę no- 
wy wymalować „obrazek“, bardzo by mi 
było niewygodnie. Tak więc, trochę z cie- 
kawości, trochę z obowiązku a trochę celem 
stwierdzenia, czy obiegające pogłoski są pra- 
wdziwe — udałem się do „Wysokiej Izby“. 

Ma się rozumieć, że boczną bramą, „głó- 
wne podwoje* bowiem otworzą się dopiero 
pierwszego października. Na pierwszy rzut 
oka, bez szczegółowych badań, stwierdziłem 
następujący stan rzeczy: Portyer nie golony, 
złoty galon na czapce zupełnie blask stracił, 
Spodziewam się, że to nie prognostyk poli- 
tyczny i że z sytuacyą polityczną w żadnym 
nie stoi związku. 

Schody i kmytarze wyścielone już są dy- 
wanami, służby mało. Stary Patak, zawsze 
wesół, oprowadza „obeych* i objaśnia im zna» 
czenie i cel wszystkich urządzeń w Wyso- 
kiej Izbie, nie wyłączając ustawione w atrium 
figury mitołogiczne. Uważałem, że z całą 
fiegmą Wulkana nazywa Bułgarem, z Jowi- 
sza robi Apollina, z Minerwy Wenerę a 
omal z Merkura nie zrobił greckiego listono- 
sza. Pomyślałem sobie, że gdyby zamiast 
malować na fajkach, guzikach, filiżankach i 
innych tego rodzaju przedmiotach wizerunki 
Luegerów i Schneidrów, pokazywano im cza- 
sem greckiego boga z odnośnem objaśnie- 
niem, wówczas starowina Patak nie miałby 
tak lekkiej służby. 

Urzędniey kancelaryjni wszyscy w złych 
humorach, więc przywitałem się tylko i po- 
szedłem do sali obrad, do właściwej „Wy- 
sokiej Izby“. Zastałem ciszę i — grubą war- 
stwę kurzu. Chciałem skorzystać ze sposo- 
bności i spełnić jedno z moich marzeń, to 
jest nsiąść na chwilę w fotelu ministe- 
ryalnym. Ludzi — zwłaszcza „polityków 
kierujących“ z podobnymi marzeniami ma być 
ponoś bardzo dużo, a tem się tylko różnią)? 
odemnie, że im chodzi o trwałość takiej przy- 
jemności. 

W drodze do fotelu, w którym ongi sie- 
dział dziadzio Jaworski, prawem ramie- 
niem o coś zawadziłem. Zadrgałem lekko, 
zdawało mi się, że to p. Chrzanowski 
zechce reklamować, iż „przekręciłem* jego 


Gdy się opamiętałem, spostrzegłem, że 
trąciłem ramieniem o karyatydę koło ław 
polskich. Spojrzałem na nią, zdawało mi się, 
że dużymi oczyma patrzy na mnie, tak ła- 
godnie, tak życzliwie i tak pogodnie jak nie- 
bo greckie, a usta zdawały się coś szeptać 
niezrozumiale, Ckliwo mi się zrobiło, bo cóż 
— cuda się dzieją, trafiało się nawet, że 
p. Frachtenberg zamiast p. Kluc- 
kiego wnosił zamknięcie dyskusyi. Gdyby 
tak karyatyda odżyła — co za ambaras — 
wiecie państwo do jakiego stopnia ta pani 
jest w negliżu — okropność!*  Przypatrzeć 
się bliżej — Karyatyda martwa, jak była — 
ani drgnie, tylko usta ciągle się poruszają. 
Słyszeliście juź zapewne o tem, że ściany 
mają uszy, lecz ich nikt nie widział. Nato- 
miast każdy widział już usta karyatydy — 
tem łatwiej mi więc uwierzycie, że usta ka 
ryatydy się poruszały, szeptały. Nie zdziwi- 
cie się tedy, gdy powiem, że na zadane za 
pytanie otrzymałem odpowiedź, — że tych 
pytań było więcej i więcej odpowiedzi — 
słowem, że miałem interwiew z karyatydą, 

— Jak się pan 
mnie karyatyda. 

— „Jestem Gnom — pisuję czasem do 
Gazety Narodowej — odpowiedziałem śmia- 
ło — bo to nie tajemnica, 

— Znasz pan stałego korespondenta Ga- 
zely Narodowej i sprawozdawcę parlamen- 
tarnego? iuterpeluje mnie następnie, 

— Znam — odrzekłem nie bez pewnej 
zazdrości, bo karyatyda jest piękną, zachwy- 
cającą, a gniewało mnie to, że mówiąc ze 
mną dowiaduje się o stałego korespondenta, 
Chcąc zatem zachwiać jego reputacyę u ka- 
ryatydy, dodałem : Ten pan bardzo jest nie- 
dbały wyjechał przed dwoma miesiącami na 
urlop, włóczył się po Szwajcearyi i licho wie, 
kiedy wróci. 

— Szkoda — szepcze karyatyda — bo 
z panem o polityce rozprawiać nie mogę. 
Więc pan (0—i) nawet nie wie, że eksce- 
lencya Zaleski nadesłał do Gazety Naro- 
dowej sprostowanie, w którem zaprzecza, 
jakoby Koło polskie miało się zebrać na na 
radę o sytuacyi politycznej — szepce dalej 
karyatyda. Jakżeż też mogła Gazeta 
drukować takie insynuacye, wymagające 
sprostowania i inkomodować ekscelercyę w 
jego wypoczynku w Zakopanem | 

— Czy więcej mi pani nie nie ma do 


nazywasz ? zapytała 


LENA 


powieść współczesna 


z niemieckiego. 


Rozdział pierwszy. 


Dziecina bez wyrazu  inteligencyi 
w twarzy, trzymając w jednem ręku 
ialkę, w drugiem jakiś duży, okrągły 
Gwoc, zeskoczywszy z taburecika, na 
którym siedziała, szybko ku swej pia- 
stunce biegła przez całą długość sali, 
nie oglądając się za młodemi malar- 
kami, które za nią nawoływały pie- 
szczotliwemi wyrazami. 

Artystka stanęła przed obrazem, 
kilkoma pociągami pendzla poprawiła 
malowidło i odłożyła paletę. Chwilę 
stojąc w oknie patrzyła po nad szezy- 
ty parku. 

Lekkie westchnienie wydarło się 
z jej piersi, ręką pogładziła swe buj- 
ne ciemno-kasztanowate włosy, które 
gładko układały się nad bialem czo- 
łem i kończyły bujnym, grubym wę- 
złem, spiętym nad karkiem, Sprawia- 
ła w tej chwili wrażenie, jak gdyby 
robota nie robiła jej przyjemności. 

Na pobliskiej wieży zegar wy- 
dzwonił właśnie jedenastą godzinę; 


ocknęła się i stanąwszy na progu są- 
siedniego pokoju rzekła wesoło: 

— Spodziewam się, że panienki. 
pilnie tymczasem pracowały. Jakże 
postąpiły róże, panno Lolo? 

Zagadnięta powstała z miną try- 
umfującą, robiąc miejsce nauczycielce. 

— Spieszyłam się, aby skończyć 
— odparła — tylko na tym listku 
coś braknje. 

Malarka patrzyła chwilę na obraz. 

— Szkoda — rzekia wreszcie — 
tak pięknie był zaczęty, zepsułaś cał- 
kiem. Czemuż tak wiele farb nałoży- 
las. Musisz raz jeszcze spróbować. 

Wesoła twarzyczka małej partaczki 
stała się ciemno-czerwoną, a jasne jej 
oczy zaciemniły duże krople łez, 

— Znowu zepsułam... i mam je- 
szcze raz... ależ pani, jutro są juź u- 
rodziny babci! 

— Dasz jutro tylko kwiaty, a o- 
brazek przyrzekniesz dać innym ra- 
zem. Tak pięknych róż, jak te z ksią- 
żęcych ogrodów, nie dostanie nigdzie 
o tak wczesnej wiośnie, a obrazka 
nieudałego nie możesz jej ofiarować. 
Ależ nie jestem artystką | — 
ośmieliło się wtrącić rozpieszczone 
dziecko radcy — a babcia także się 
na tem nie rozumie. 

— Prawda, że malujesz tylko dla 
własnej przyjemności, ale musisz się 
przyzwyczaić w tem właśnie mieć 
przyjemność, aby wszystko wykonać 
jak najlepiej potrafisz. Może z da- 


|wniejszych prac masz co takiego, co- 
by można pokazać z czystem sumie- 
niem? 

Zwróciłą się do dziewczynki, któ- 
ra obok siedziała malując na porcela- 
nowym talerzu kwiaty i motyle. 

Była córką biednego mieszczanina ; 
sztuka miała dla niej stanowić kiedyś 
zarobek. 

— Gdyby panna Lola miałą choć 
trochę pedanteryi naszej Pauli — rze- 
kła uśmiechając się słodko, bo smutek 
łajanej uczennicy przykrość jej spra- 
wiał — a Panla nieco z nadmiaru 
swobody Loli! Paulo, pozwól pendzel... 


itak.. będzie to z większą lekkością; 
| trzeba nabrać więcej ufności w siebie 


samą. 


Pracowała chwilę nad motylem, a 
potem spoglądnąwszy jeszcze raz na 
sztalugi weszła do ostatniego gabine- 
tu, gdzie przed stelażą stały dwie in- 
ne uczennice. Jedna malowała trupią 
głowę leżącą na grubej księdze obok 
Chrystusa na czarnym krzyżu. 

Obraz był zaledwie naszkicowany, 
ale już ze szkicu poznać było łatwo 
pewną rękę. 

— Jeszcze dwa takie studya, a za- 
czniemy z życiem malować. Niebawem 
będzie potrzebny lepszy odemnie na- 
uezy ciel. 

W oczach dziewczęcia błysnęła pra- 
wie przelękniona radość; poshi się 
ku ręce swej nauczycielki, szepcąc : 


przybędzie wam kilka demokratycznych zna- 
komitości, więc łuki będzie można zapełnić 
— uspokajałem karyaty dę. 


dla fejletonu Gaz. Nar. 
wniosek albo p. Jędrzejowicz chwyta mnie żących pa A „Na szachownicy gali- 
na gorącem zdradzaniu tajemnicy Izbowej. |eyiskiej". Rzecz trzymaną jest w tonie 


powiedzenia? — zapytałem, przekonawszy 


czas obradowało nad próżnią? — Zapytuje 
mnie karyatyda. 

Byłem przekonany, ża nowa jakaś złośli- 
wość, gdy tymczasem karyatyda opowiada 
mi, że z okazyi rozmaitych zmian budowla- 
nych, jakie obecnie poczyniono w gmachu 
parlamentarnem, wykryto, że sklepienie pod 
salą obrad Koła polskiego zapadło się i że 
gdyby ciężar obeenych posłów pomnożono 0 
ciężar tych z piątej kuryi, mogłaby się była 
podłoga z łatwością zawalić. 

— A widział pan biusty znakomitości 
parlamentarnych wystawione w dużej hali ? 
— powiada karyatyda. 

— Widziałem. 

— Też kłopot — szepcze karyatyda — 
ś. p. Hansen za mało miejsca zarezerwo- 
wał na posłów, a za dużo na znakomitości 
Gdy przyjdą ci 


parlamentarne. panowie z 


piątej kuryi, nie będzie ich gdzie podziać. 


— Za to po rozwiwanin Raty państwa, 


W tem p. Patak wchodzi na salę z 
swoimi gośćmi, 

„Das ist der grosse Berathungsaal — 
wykrzykuje na głos. — Hier sitzen die Po- 
len, dort die Czechen...* 

Ponieważ obawiałem się, że wskaże na 
mnie jako na prezesa Koła, więc nie poże- 
gnawszy się z karyatydą, szybko wymkną- 


łem się na Ob Gnom. 


KRONIKA. 


Lwów d. 30. września. 


Nasz fejleton. Dziś rozpoczynamy druk 
nowej wielce zajmujacej powieści p. n. „Le- 
na. (Ciąg dalszy opowieści Brrdysze „A n- 
drej“ zamieszczamy na ostatniej stronicy 
Gazrty. Nadto podzielić się możemy z na- 
szymi czytelnikami miłą wiadomością, iż 
wysoce utalentowany i zaszczytnie znany z 
poprzednich swych prae literackich, p. Ro- 
muald Theodorowicz wykończa obecnie 
opowieść z lat bie- 


satyryezno - humorystycznym a występujące 
tam postacie, kreślone z prawdą życiową, 
znane są niemal nam wszystkim. 


Król rumuński nadał: prezydentowi 
ministrow hr. Badeniemu wielką wstęgę 
Gwiazdy Rumunii, ministrowi Gautschowi 
wielką wstęgę rumuńskicgo orderu korony, 
prezydentowi ministrów węgierskich Banffye- 
mu wielką wstęgę Gwiauzły Rumunii. 

Król serbski nadal: prezydentowi mini- 
strów hr. Badeniemu wielką wstęgę 
serbskiego Orła halego. prezydentowi mini- 
strów węgierskich Banffyomu wielką wstęgę 
serbskiego Orła bialego, a ministrom Bi- 
lińskiemn, Welsersheimbowi, Danielowi 
i Daranyemu. wielkie 
kowy. 

Cesarz austryacki nadał ministrom serb- 
skim Popowiczowi i Radosawlewiczowi wiel- 
kie**stęgi ordźru Franciszka Józefa. 

Ze sfer kościelnych. Papież nadał 
kanonikowi kapituły krakowskiej ks. Macie- 
jowi Foxowi godność prałata domowego, a 
kanonikowi kapituły krakowskiej ks. Anto- 
niemu Wróblowi godność szambełana hono- 
rowego. 

Ks. biskup krakowski zamianował kano- 
nika ks. Teofila Midowicza prałatem kusto- 
szem kapituły krakowskiej, 


wstęgi orderu Ta- 


kanclerza ks. 
Anatola Nowaka kanonikiem gremialnym, a 
sekretarza ks. dr. Władysława Bandurskiego 
kanclerzem kapituly 

Mianowania Prezydent Sadu kraj. wyż- 
szego w Krakowie zamianował Romana Em. 
Andrusikiewicza rewidentem rach., Stanisła- 
wa Karola Krupiekiego oficyałem "rachunko- 
wym i Franciszka Aleksandra Marcelego 
Rybczyńskiego asystentem rachunkowym , 
przy sądzie kraj. wyższym w Krakowie, da- 
lej zamianował Mikołaja Łapiskiego kanteli- 
stą sądowym w Krakowie, Jana Płachtę 
kancelistą sądowym w Tarnowie. 

Ze sier lekarskich. Dr. Józef Wicz- 
kowski powrócił do Lwowa. 

Z armii. Pułkownik Ludwik Fischer- 
Colbrie z korpusu sztabu jen., 
jen. 11 korp., został mianowany komendan- 
tem 72 bryg. piechoty. 


szef sztabu 


Asystentami budo- 
wnictwa mianowani zostali Józef Eekert w 


Krakowie, Ign. Keplinger w Przemyślu i 
Fryd. Turchner z Przemyśla do Koszyc. Za- 


stępcami lekarzy asystentów mianowani zo 


— Nie elLcę nigdy stąd SORDO ROA | u ud Ó WA 
nigdy. 

— Kochana moja — odrzekła arty- 
stka, całując ją w czoło i usuwając 
rękę przed ustami uczennicy. — Sa- 
ma nie wiesz, czem cię Bóg obdarzył! 
Na razie cieszę się, że u mnie jesteś! 

Zbliżyła się wreszcie do ostatniej 
uczennicy, najpiękniejszej w tym arty- 
stycznym bukiecie, chociaż trochę ją 
szpecił wyraz zaciętego uporu w u- 
stach i w czarnych oczach, ocienio- 
nych długiemi rzęsami. Pracowała ko- 
piując studynm głowy starca, za zbli- 
żeniem się nauczycielki "odstąpiła 
wstecz o dwa kroki, trzymając paletę 
przy piersi jakby tarczę przeciw po- 
ciskom niemiłej krytyki. 

Po krótkiej ehwi badania nauczy- 
cielka rzekła spokojnie: 

— Kochana Doroto, chciałabym z 
panią chwilę na osobności pomówić. 

Szła powoli przed uczennicą przez 
cały salon i dopiero w sąsiednim ga- 
binecie usiadła na kozetce, wskazując 
Dorocie miejsce obok siebie; ale dzie- 
wczę stało, jakby lękało się ' zbyt dłu- 
giej rozmowy. 

— Przypominasz sobie, kochana 
Doroto — mówiła stłamionym głosem, 
aby żaden wyraz nie doszedł uszu in- 
nych uczennic — że zaraz w początko- 
wych dniach naszej nauki wyraziłam 
| 4 czy twoja praca wyda 

iedy owoce. Gdyś mi okazała swe 
rysunki, poznałam zaraz, że nie wiele 


się, że karyatyda jak każda kobieta jest » 
plotkarką, a ja plotek nie lubię. Kapellner z 57 pp. du Krakowa. 

— Polityką sic pan nie zajmujesz, a Przeniesiony został podp. Edw. Jahl z 
spraw innych z Wysokiej Izby jest mało. 45. pp. do wojsk. zakładu geogr. Dalej prze- 
Ale czy wiesz pan, że Koło polskie dotych- |niesieni do wojskowego zakładu geogr. po- 


stali Sew. Kowalski z 13. bat. strzelców do 
Lwowa, Ign. Tworowski z 20 pp. i Maks. 


rucznicy Alojzy Hlidek 56. pp. Antoni Hac- 
kenberg 90. pp.; podpor. Alf. Klement 30. 
pp., Franc. Steindl 58. pp. Do rezerwy prze- 
niesiony podp. Wiktor Fochler 95. pp. W 
stosunek pozasłużbowy przeniesiony podpor. 
rezerw. Józef Mazur z 10. pp. W stan spo- 
ayoka przeniesiony lekarz pułkowy 24. pp. 

. Emanuel Rittner. 

Wybór trzeciego posła na sejm z mia- 
sta Krakowa odbędzie się w dniu 30 pa- 
ździernika br. 

Pragmatykę służbową dla urzędników 
kolejowych wypracowało stowarzyszenie au- 
stryackich urzędników kolejowych a to w tym 
celu, aby urzędniczą dolę polepszyć. Pragmaty- 
kę tę odbito w 10.000 egzemplarzy i rozesłano 
darmo między interesowanych. Ma się ona 
stać podwaliną organizacyi wszystkich funk- 
cyonaryuszów kolejowych w Austryi, Bośnii 
i Hercogowinie. 
dań urzędniczych. W dniach 
października obradować będzie 
zjazd w Wiedniu nad tą sprawą. 

Ustawa pensyjna dla urzędników 
prywatnych. W sprawie tej odbył się w 
Wiedniu dnia 27 b. m. zjazd delegatów 
wszystkich przedlitawskich towarzystw urzę- 
dników prywatnych. W obradach zjazdu 
wzięli udział także delegaci ministerstwa 
spraw wewnętrznych, którzy na przedstawie- 
nie reprezentantów urzędników prywatnych, 
przedłużyli termin zebrania statystyki (od- 
dawania kart spisowych i kwestyonarzy) do 
dnia 31 października br. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbę- 
dzie się we czwartek dnia 1. bm. 
6. wieczorem. 

Dzień św. Michała, któryśmy wczoraj 
święcili jest potrójnie uroczystym dla Lwo- 
wa. Św. Michał jest patronem całej wscho- 
dniej Galicyi, a zatem i Lwowa, 
niejszą opieką otaczał gród nasz, broniae 
go od inwazyi nieprzyjacielskiej i wreszcie 
najliezniejszy z cechów, cech budujących do- 
my obrał go sobie za szezególniejszego opie- 
kuna. To też o godz. 9 rano cieśle, 
rze, kamieniarze itd. ze swymi sztandarami 
zapełnili kościół 00. Karmelitów, aby wy 
słuchać mszy św. odprawionej na ich inten- 
zakonnego 0. M. Ka- 


Oznacza ona minimum żą- 
od 2 do 4 
specyalny 


o godzinie 
szezegól- 


mura- 


cyę przez kustosza 
sprzykiewicza. 


Dzień wczorajszy był tradycyjnie waż- 
nym także dla ogółu rzemieślników. Od da- 
wien dawna istniał zwyczaj, że od tego 
dnia robotę dzienną w warstatach już przy 
świetle zaczynano kończyć, a aby ten fakt 
upamiętnić zjadano uroczyście na wieczerzę 
ges. Jaki mógł być związek między oświe- 
ceniem a gęsią, tego dotąd uczeni nie zba- 
że jeszcze dotąd w 
wielu domach nawet we Lwowie zwyczaj 
podawania gęsi na wieczerzę w dniu św. 
Michała się utrzymał. 


Sprawy miejskie. W tych dniach roz- 
strzyg nięty być ma konkurs rozpisany na 
ważną wielce posadę naczelnika rachunko- 
wości miejskiej. Zwiększające się coraz bar- 
dziej agendy rachunkowości miejskiej oraz 
potrzeba dokonania w niej wielu niezbędnych 
reform każą oglądać się ga kandydatem, 
który mógłby stanąć na wysokości zadania, 
Dotychczasowy zasłużony zastępca szefa ra- 
chunkowości p. Józef Jaworski pragnie po- 
zostać na obecnem stanowisku. Jednym z 
najpoważniejszych ze wszech miar słusznie 
kandydatów jest p. Maryan Lewakowski, 
doktor praw, starszy urzędnik austryackiego 
zakładu dla handlu i przemysłu, docent ra- 
chunkowości na politechnice i rzeczoznawca 
sądowy w sprawach handlowych. W jego o- 
sobie, zdaniem naszem, rachunkowość miej- 
ska zyskałaby rzeczywiście fachową a dziel- 
ną siłę, 

Janowi Kilińskiemu wystawił w par- 
ku stryjskim komitet, złożony z mieszczan 
lwowskich. ładny pomnik, ale do dziś dnia 
nie zdobył się na uroczystość jego odsłonię- 
cia. Aby to jakos naprawić rękodzielnivza i 
akademicka młodzież lwowska uprosiła 00. 
Dominikanów, że wczoraj w ich kościele ks. 
St. Markiewicz, proboszcz świątyni, odprawił 
uroczystą mszę św. o godz. 9. rano przy 
wielkim natłoku pobożnych. Podczas nabo- 
żeństwa osobne deputacye trzymały wieńce, 
które miały być złożone u stóp pomnika. Po 
mszy św. odśpiewano kilka pieśni patryo- 
tycznych. W projekcie było: pójść po nabo- 
żeństwie w pochodzie przez miasto pod pom- 
nik i tam przy składaniu wieńców wypowie- 
dzieć kilka słów podziwu dla szewca patryo- 
ty. Tymczasem policya, zatroskana o spokój 
naszego grodu, zakazała i pochodu i mów 
wszelkich. Z kościoła więc w deszcz i błota 
powędrowała różnymi drogami garstka ucze- 


dali, ale faktem jest, 


masz talentu i że nawet przy naj- 
większej pracy nie doprowadzisz da- 
leko, Mogłaś co najwięcej nauczyć się 
u mnie trochę lepiej rysować, ale 
chciałaś koniecznie próbować sił w 
malowaniu; ojciec twój również się 
przytem upierał. Jestem panu burgra- 
biemu tyle winną za uprzejmość, jaką 
mi okazał, że nie chciałam być upartą, 
ale po trzech, czterech próbach prze- 
konałam się stanowczo, że nie masz 
żadnego talentu, żadnego zmysłu dla 
farb i kolorów. Byłoby z mej strony 
nie do darowania, gdybym sobie ka- 
zała płacić za godziny lekcyi, z któ- 
rych nie masz żadnych korzyści. Mu- 
sisz to samo odczuwać. Widocznem 
jest, że malowanie nie robi ci żadnej 
przyjemności, czyż nie lepiej dać te- 
mu pokój? Dziś jeszcze pomówię o 
tem z panem burgrabią. 

Dziewczę stało nieruchomie, pa- 
trząc uporczywie w ziemię; czarne 
rzęsy zakrywały prawie zupełnie spu- 
szczone oczy. 

— (zy nie masz do mnie Doroto 
wcale zaufania? — mówiła słodkim 
głosem malarka — Jestem tylko sześć 
lat starszą od ciebie, znamy się lat 
tyle, dlaczegoż wątpisz, że chcę twe- 
go dobra? Gdyś dzieckiem będąc, na 
zamkowym dziedzińcu na odosobnie- 
niu siadała, zamiast bawić się z ró- 
wieśnikami, czyż nie szukałam cię 
zawsze, czyż nie spowiadałaś mi się 
ze swolch trosk? Siadaj koło mnie, 
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stników do parku stryjskiego i tam w asy- 
stencyi aż dwóch komisarzów policyjnych i 
ze 40 zbrojnych policyantów, utajonych w 
pobliskich krzakach, złożono u stóp pomnika 
w milczeniu pięć wieńców: od cechu szew- 
skiego, od Towarzystwa młodzieży rękodziel- 


niczej im. Kilińskiego, od stowarzyszenia 
„Gwiazdy”. oł akademickiej młodzieży i od 
grona Polek, Kiedy się zeszło do stu wy- 


trwałych na słotę ludzi, odśpiewano z zapa- 
łem pieśni patryotyczne, poczem wszyscy re- 
zeszli się do domów. Pp. komisarze i 40 
zbrojnych mężów wytrwali do ostatka na 
obserwacyjnych stanowiskach. 

Dziki. Na ul. Janowskiej wczoraj wie- 
czorem Antoni Kr. ni stąd ni z owad bez 
żadnej przyczyny pchnął nożem w plecy 18 
letniego chłopaka, Michała H. Zranionego 
chłopea opatrzyło pogotowie stacyi ratunko- 
wej, a dzikie indywidyum, które się zabłą- 
kało widać do Lwowa z dalekich krain, po- 
ciągnięto do odpowiedzialności. 

Samobójstwo. Wczoraj przedpołudniem 
otruła się Antonina Fedyniak, 82-letnia żo- 
na dozorcy szpitala epidemicznego przy wi- 
cy Janowskiej. Fedyniakowa, która od dłuż- 
szego czasu ukazywała rozstrój newowy i 
objawy melancholii, miała przystęp do ma- 
gazynu, gdzie złożone ryły rozmaite leki i 
kwas karbolowy, to teź wczoraj, skorzy- 
stawszy ze sposobności, wypiła całą szklan- 
kę tego kwasu. 

W obec tego natychmiastowa pomoc u- 
dzielona nieszczęśliwej przez pogotowie sta- 
cyi ratunkowej, nie mogła odnieść skutku. 
Zwłoki odesłano do kostnicy powszechnego 
szpitala, 


Sejmik relacyjny. W Krakowie od- 
był się w poniedziałek wieczór sejmik rela- 
cyjny posłów dr. Sokołowskiego i dr. Wei- 
gla. Salę i galeryę zapełnili przeważnie wy- 
borcy nowej V kuryi, częścią młodzież, nie 
mogąca jeszcze mieć prawa wyborczego. In- 
teligencyi i mieszczaństwa zebrała się dro- 
bna garstka najwyżej 50 na 300 obecnych. 
Przybył cały sztab socyalno-demokratyczny, 
Pierwszy składał sprawozdanie poseł dr. So- 
kołowski; zaczął od reformy wyborczej i 
podniósł zalety reformy hr. Badeniego w po- 
równaniu z projektem hr. Taaffego; za to 
spotkały mowcę okrzyki: hańba i sykanie 
ze strony najmłodszych wyborców. Takie sa- 
me okrzyki spotkały go, gdy mówił o wy- 
jednaniu kwoty 200.000 zł. na restanracyę 
katedry na Wawelu. Zakończył mowca zna- 
czącym ustępem o potrzebie solidarności Ko- 
ła polskiego. 

Posypały się interpelacye. P. Daszyński 
Ignacy w gwałtownych słowach atakował 
władze za niedopuszczanie do zgromadzeń 
ludowych, twierdząc, że w spełnianiu tych 
bezprawi „dochodzi się do szaleństwa“; do- 
magał się w końcu, aby p. poseł Sokołow- 
ski podniósł w formie interpelacyi w Izbie 
ów szereg gwałtów i zapytał się rządu cen- 
tralnego, ozy to, co sie dzieja z ks. Stoja- 
łowskim od mivsiąca czerwca, dzieje się za 
wiedza gabinetu rządowego ? 

P. Sokołowski odpowiedział, że interpe- 
lacyę wniesie, jeżeli mu Koło polskie udzieli 
na to zezwolenia. Powstała na to oświad- 
czenie straszna wrzawa, okrzyki hańba pod- 
nosiła cała galerya i część sali a p. Daszyń- 
ski zwrócił się z zurzutem de posła, że 
on został wybrany do parlamentu a nie 
do Koła. 

W dalszym toka p. Danielak postawił 
rezolucye, domagające się od posłów, aby w 
parlamencie wystąpili z nagłym wnioskiem, 
domagającym się ed rządu centralnego, aby 
stanał w obronie konstytucyi, gwałeonej przez 
starostów, aby tych starostów do odpowie- 
dzialności pociągnął, oraz aby zakazał roz- 
wiązywania zgromadzeń politycznych. 

Do tej rezolucyi p. dr. Suesser Ignacy 
dodał drugą, domagającąa się wystąpienia po- 
słów z Koła, gdyby ono nie udzieliło im 
swego zezgoleniać 

Rezolucye te, po kilku innych jeszcze 
przemówieniach, zebranie uchwaliło, poczem 
składał sprawozdanie swoje p. poseł Weigel 
wśród nienstannego przerywania, które nie 
dozwoliło mu nawet dokończyć jego wywo- 
dów. Zgromadzenie skończyło się przed go- 
dziną 9. wieczorem odśpiewaniem „Czerwo- 
nego sztandaru“, 


Sejmik relacyjny. Poseł do Rady 
państwa dr. Roszkowski składał dnia 27. 
b. m. sprawozdanie ze swej działalności po- 
selskiej przed swymi wyborcami w Sambo- 
rze. Na wniosek posła na Sejm i radcy p. 
Słotwińskiego, wyborey po odpowiedzi spra- 
wozdawcy na interpelacye, których było trzy 
(dwie po rusku), wyrazili dr. Roszkowskie- 
mu jednogłośnie wotum ufności, 

Pożar zniszczył dnia 20 b. m. Szersze- 
niowice w powiecie borszezowskim. Spłonęło 
118 domów mieszkalnych i budynków go- 
spodarskich, plebania i dwór. Ogień roz- 
przestrzenił Ra VE ga ak Uwa suie WAW 20 WAM tak szybko, że o jakimkol- 


odłóż paletę, to nie dla ciebie, i po- 
wiedz, dlaczego właściwie chcesz się 
tego gwałtem nauczyć, do czego nie 
masz talentu, ani zamiłowania ? 

Przysunęła dziewczę do siebie i ob- 
jala ją ramieniem. Upor cudnej główki 
zwyciężyła ta dobroć bezgraniczna. 

— Wyśmiejesz mnie, będziesz mną 
gardzić, panno Leno — wyszeptała 
drzącemi ustami — ale widzi pani, nie 
umiem sobie inaczej pomódz. Nie wy- 
trzymam, jeżeli będę zmuszoną tak żyć 
jak dotychczas 

— Czyż takie masz twarde, przy- 
kre życie? Szczególniejszą jesteś isto- 
tą! Ojciec jest dla ciebie taki dobry, 
jesteś młodą i zdrową, nie potrzebuję 
Gi mówić, że uchodzisz za najpiękniej- 
szą dziewczynę w mieście. Dlaczegoż 
więc przepełnioną jesteś taką goryczą ? 

Dorota rzuciła badawezy wzrok do 
salonu, gdzie wszystko znowu zato- 
AE było w pracy i mówiła ledwie 

osłyszalnym głosem : 

— Pani nie możesz tego pojąć, 
panno Leno. — Pani jesteś artystką, 
świat cały stoi przed tobą otworem. 
Ja jestem zamkniętą tutaj jak ptak 
w klatce, I on ma pstre pióra, ma po- 
żywienie, wolno mu śpiewać... ale czu- 
je, że skrzydła jego są bezużyteczne, 
Wiedziałam o tem jeszcze jako pen- 
syonarkąa.. a dzis! 

(C. d. n) 


P-L 
wiek ratunku mowy być nie mogło, chociaż 
z pomocą nadbiegły straże ogniowe z Bor- 
szezowa, Jezierzan i Korolówki. Ogólna szko- 
da przenosi 200.000, a z popalonych wło- 
ścian prawie żaden ubezpieczonym nie był. 

O kobietę. Onegdajszej nocy przyszło 
w Brodach do bójki miedzy robotuikami a 
siedmioma żołnierzami «u tego powodu, że 
żołnierz zaczepiał jedną kobietę z rodziny 
robotniczej. Zołnierze uciekli przed uzbrojo- 
nymi w kamienie i kije robotnikami, jednak- 
że jeden żołnierz, uderzony kamieniem w 
głowę, upadł i skonał na miejscu, Robotni- 
ków aresztowano. 

Dar cesarski. Podczas manewrów ga- 
licyjskich pułkownik ułański br. Ernest Ha- 
gen wiodąc pułk swój do ataku w pełnym 
cwale, podczas przeskakiwania rowu, spadł 
weń z koniem i dotkliwie się poranił. Mimo 
to zerwał się natychmiast wziął od najbliż- 
szego szeregowca świeżego konia i popędził 
dalej. Za ten czyn otrzymał obecnie od ce- 
sarza w darze wsnaniałego dzianeta i go- 
tówką tysiąc złotych. 


Zima w r. 1896—97. Przepowiednie 
co do zimy 1896—97 r. mają — jak piszą 
dzienniki zagraniczne — znaczenie z nau- 
kowego punktu widzenia, nastręczą bowiem 
okazyę do sprawdzenia zasadniczych przepo- 
wiedni meteorologicznych, na których pod- 
stawie należy się spodziewać zimy bardzo 
surowej. Niektórzy meteorologowie przepo- 
wiednie swe opierają na fakcie, iż Śniegi 
w tym roku spadły w górach niezwykle 
wcześnie, a wiele gatunków ptaków wcze- 
śniej niż zazwyczaj odleciało w kraje pod- 
zwrotnikowe. Ma to być niewątpliwą prze- 
powiednią wielkich mrozów. Nieznośne upa- 
ły panujące w ciągu lata w wielu punktach 
kuli ziemskiej, nawet w strefie umiarkowa- 
nej i północnej, uważane są przez niektó- 
rych meteorologów za przepowiednię, że Zi- 
mą mrozy będą wielkie i trwałe. Ale ni- 
gdzie upały letnie nie były tak wielkie, jak 
w Stanach Zjednoczonych, gdzie ciepło pro- 
mieni słonecznych dochodziło niekiedy do 
tego stopnia, iż pod utwartem niebem tru- 
dno było wytrzymać, W New. Yorku — jak 
piszą stamtąd do La Nuture — tempera- 
tura dochodziła do 95 stopni Farenheita i 
wskutek czego śmiertelność wzrosła w trój- 
nasób. W ciągu trzech dni od 12 do 15 
sierpnia włącznie, od porażenia słonecznego 
zmarło w New-Yorku 158 osób, a w ciągu 
ośmiu następnych dni z tejże przyczyny 
zmarło 469 orób, czyli 617. Konie, psy 
i koty ginęły tysiącami, a w okolicach pod- 
miejskich zwłoki końskie leżały na drogach, 
bo nikt nie chciał się podjąć usunięcia tak 
wielkiej ilości padliny. Skutki ekonomiczne 
takiego niezwykłego zjawiska meteorologi- 
cznego niebawem dały się uczuć, bo we 
wszystkich gałęziach pracy ludzkiej zapano- 
wał zastój. Przepowiednie meteorologów bę- 
dą zapewne wzięte pod uwagę i zapobiegną 
nieszczęściom, które nawiedziły niektóre kra- 
je Europy zachodniej, a zwłaszcza Anglię, 
gdzie srogiej zimy jeszcze dziś nikt zapo- 
mnieć nie może. 

Kongres antimasoński. Posiedzenie 
kongresu z dnia 28. b. m. było bardzo wa- 
żne. Obecnych było przeszło 1.200 osób. 
Kardynał arcybiskup ks. Haller z Salebur- 
ga, który po raz pierwszy przybył, powitany 
był owacyjnie. Najpierw odczytano całe sto- 
sy telegramów gratulacyjnych i oświadcza- 
jących swą solidarność z uchwałami kon- 
gresu ze wszystkich stron świata, oraz tele- 
gramy z podziękowaniem od Ojca św. i ce- 
sarza. Potem przystąpiono do porządku 
dziennego. Książę Lówenstein oświadczył, że 
sprawa miss Vaughan dopiero nazajutrz 
przyjdzie pod obrady. Abbé Bougiden z Pa- 
ryża mówił o międzynarodowym związku 
dla zwalczania masoneryi. Proboszez ks. 
Schwarz z Wiirttembergii wygłosił odczyt o 
istocie wolnomularstwa i cytatami z pism 
masońskich wykazał, że masonerya jest nie 
tylko wrogiem katolicyzmu, ale w ogóle 
chrześcijanizmu, w miejsce którego chciałaby 
mieć ogólny ateizm. Nadto wolnomularstwo 
zaprzecza zasadzie wszelkiej władzy i dlate- 
go jest niebezpiecznem dla każdego ustroju 
państwowego. Komandor Pacelli, wiceprezy- 
dent antimasońskiej unii, zalecał do zwal- 
czania masoneryi utworzenie organizacyi na 
wzór Stowarzyszenia św. Wincentego, dalej 
zalecał publikowanie wszelkich odkryć szko- 
dliwej działalności masonów, wreszcie zakła- 
danie edpowiednich instytucyj dla ludu, 
gdyż socyalne odrodzenie się od dołu wyjść 
musi. 

Na posiedzeniach zaś sekcyjnych przy- 
jęto następujące zasady antimasońskiej orga- 
nizacyi: a) rada generalna Union générale 
antimagonigue w Rzymie jest punktem 
środkowym wszystkich antymasońskich związ- 
ków; b) każdy związek regulamin swój 
przedłożyć ma władzy dyecezyalnej do apro- 
baty, a dopiero następnie reymskiej radzie 
generalnej do zatwierdzenia; ce) wszystkie 
związki (grupy) muszą pozostawać w cią- 
głym kontakcie z centralnym komitetem w 
swoim kraju; d) każda „grupa ma mieć 
swego reprezentanta w centralnym komitecie 
krajowym, a każdy komitet centralny krajo- 
wy Swego zastępcę w rzymskiej radzie gene- 
ralnej; e) generalna rada w Rzymie ma je- 
dynie prawo zwoływania międzynarodowych 
kongresów. Podczas dyskusyi nad temi 
punktami, wyłonił się wniosek, aby zamiast 
wyrażenia „centralny komitet krajowy* u- 
mieścić nazwę „komitet narodowy“. Z po- 
wodu tego wniosku przyszło do gorączkowej 
debaty, wniosku tego jednak nie uchwalono 
ze względu na szczególne stosunki narodo- 
wościowe w Austrji. 

Nieustająca deputacya wiecu austrya- 
ckich adwokatów zwołsie nowy wiec, dzie- 
siąty z rzędu, do Wiednia, na dni 19., 20. 
i 21. p. m. 

Monaco nad Adryatykiem. Pismo 
Bilancia notuje z niejaką rezerwą pogłoskę, 
że konsorcyum anglo-belgijskie zamierza za- 
łożyć bank do gry w ruletę w Abbazyi. 
Konsorcyum to nabyło już dla powyższego 
celu wspaniałą willę na drodze z Abbazyi do 
Iki i zamierza ten dom urządzić z wielkim 
zbytkiem. 

„I będziesz panował“. Oryginalna 
sprawa toczyć się będzie wkrótce przed zja- 
zdem sędziów pokoja w Wilnie, Znany w 
literaturze teologicznej żydowskiej i niesym- 


" 


patyczny dla żydów ortodoksalnych publiey- 
sta hebrajski, p. Rosensohn, wydał w roku 
1886 książkę pod tytułem hebrajskim „I bę- 
dziesz panował“, W dziele tem autor dowo- 
dzi na podstawie tekstu modlitwy „Kri-szmi* 
z rozdziałami. I pięcioksięgu, że wykład o 
zapowiedzianem panowaniu żydów nad świa- 
tem jest mrzonką, wymyśloną przez zaślepio- 
nych talmudystów. „Sumienna interpelacya 
modlitwy — mówi p. Rosensohn — obala 
doszczętnie ten fałsz, podniesiony do znacze- 
nia dogmatu etycznego“. Oddając swą roz- 
prawę na sąd uczonych żydowskich, p. R. 
ogłosił, że przeznacza 1.000 rubli nagrody 
temu, kto zdoła, na podstawie pisma św., 
obronić ideę władztwa wszechświatowego. W 
ciągu lat 10 nikt z żydów nie podjął rzuco- 
nej rękawicy ; dopiero teraz adwokat prywa- 
tny ze Święcian, Brojdo, wychowaniec sła- 
wnej „Akademii wołożyńskiej"  Eszibot, sta- 
nął do walki i wniósł do sądu pokoju w 
Wilnie prośbę o wydanie wyroku w tym 
sporze, przyczem, nie mając na widoku zy- 
sków, zrzekł się 900 rs. z przeznaczonej 
przez p. Rosensohna nagrody, rezerwując so- 
bie 100 rs. jedynie dla utrzymania chara- 
kteru cywilnego sprawy. Sędzia pokoju uchy- 
lił się od rozpatrywania istoty sporu, uzna- 
jąc się za niekompetentnego. Obecnie sprawę 
przeniesiono do zjazdu sędziów pokoju i na 
ekspertów wezwano rabinów: urzędowego 
Nemzera i duchownego Słuckiego Ludność 
żydowska z niepokojem czeka wyniku opinii 
rzeczoznawców, mających decydować, ozy 
Izrael ma panować nad światem, czy nie? 


Zmarli. Walery Zachariasiewicz wła. 
ściciel domu komisowego i dóbr ziemskich 
zmarł wczoraj przeżywszy lat 47. Pogrzeb 
odbędzie się 1. paźdz. o g. 4 po południu z 
domu żałoby ul. Akademicka 1. 8, a żałobne 
nabożeństwo 8 paźdz. o godz. 10, w kate- 
drze ormiańskiej, 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatralny. 

We czwartek „Pumpmajor*. 

W piątek po raz pierwszy „Miłostki" ko- 
medya w 8 aktach Artura Schnitzłera, 

W sobotę pierwsze przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej popoł. o 8 „Na Heliko- 
nie“ prolog Zalewskiego i „Rej s Nagłowice 
kom. Majeranowskiego. 

* Teatr stanisławowski. (Kor. Gaz. 
Nar.) Na gruzach teatru im, Aleksandra 
Fredry dogorywającego obecnie w Sanoku, 
powstaje w Stanisławowie nowy teatr im. 
Moniuszki pod dyrekcyą p. J. Reckiego. To- 
warzystwo przyjechało już do Stanisławowa, 
a składa się z 50 osób, przeważnie z Kró- 
lestwa. Pierwsze przedstawienie inauguracyj- 
ne odbędzie się dnia 1. października a ode- 
grane będą: Zemsta Fredry i III akt Stra- 
sznego Dworu. Rozpocznie przedstawienie u 
wertura Krakowiaków i Górali. Col.) 

Na uniwersytecie krakowskim prof. 
nadźwyczajny dr. Franciszek Ksawery Fie- 
rich został zamianowany zwyczajnym profe- 
sorem prawa cywilnego. 


* Zygmunt Przybylski bawi od kil- 
ku dni w Petersburgu — z tego powodu 
dzienniki petersburskie zamieszczają o nim 
nader sympatyczne wzmianki. Między innemi 
Petersburskij Ltistok pisze: „Jeden z naj- 
znakomitszych polskich komedyopisarzy Zy- 
gmunt Przybylski bawi po raz pierwszy w 
naszej stolicy, Witamy go słowami pełnemi 
zapału, jako autora, który zdobywszy sobie 
szeroką popularność w swojem społeczeń- 


stwie, znany jest także doskonale w litera- 
turze obcych narodowości. Jego znakomite 
komedye  „Wicek i Wacek“,  „Barskij 


dwór (Dwór we Władkowicach), „Pierwszy 
bal“ it. d. są ozdobą repertuaru scen ro- 
syjskich i grywane są niezliezone razy we 
wszystkich teatrach państwa rosyjskiego. Je- 
go „Pierwszy bal“ grany był także po fran- 
cusku, * 

Bierżewoje Wiedomosti znowu piszą : 
Wczoraj w Aleksandryjskim teatrze ogólną 
uwagę zwrócił na siebie gość warszawski p. 
Zygmunt Przybylski, znany autor „Wicka 
i Wacka”. Pan Przybylski siedział w loży 
prosceniowej po prawej stronie. 

Trylogię Sienkiewicza sprzedają księ- 
garnie krakowskie p. Krzyżanowskiego i Ge- 
bethnera i sp. po ustanowionej przez wyda- 
wcę cenie 2 zł. 75 et. za egzemplarz zbro- 
szurowany. 


Ostatnie wiadomości. 


Jak wiadomo z poprzednich donie- 
sień, na 80 bm. rozpisany został z m. 
Lwowa wybór dwu posłów do sejmu, 
a to na podstawie niedawno przez 
sejm uchwalonej i sankcyonowanej juź 
ustawy o powiększeniu liczby posłów 
z miąsta Lwowa o dwu a z Krakowa 
o jednego. Dotychczas we Lwowie nie 
zawiązał się jeszcze formalnie komi- 
tet, mający na celu prowadzenie tej 
akcyi wyborczej; powszechnie jednak 
wskazywani są jako kandydaci: pre 
zydent miasta Lwowa dr. Mała- 
chowski i poseł z miasta Lwowa do 
Rady państwa dr. Piętak. Zdaje się, 
że opozycya przeciw tym dwom kan- 
dydatom nie będzie żadna albo przy- 
najmniej bardzo słaba. W swoim cza- 
sie domagano się głosu wirylnego dla 
prezydenta m. Lwowa; nie byłoby 
więc najmniejszej racyi występować 
dziś przeciw kandydaturze obecnego 
prezydenta miasta, gdy ten posiada 
wszelkie warunki dzielnego reprezen- 
towania w sejmie interesów stolicy 
krajn. Również trudną byłaby jaka- 
kolwiek opozycya przeciw dr. Pięta- 
kowi, który jako poseł do Rady pań- 
stwa, dzięki swej wiedzy, pracowito- 
ści i wysokiemu taktowi, zajął w Ko- 
|le polskiem wybitne stanowisko i cała 
|jego dotychczasowa działalność posel- 
R zasłużyła na ogólne uznanie. 
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GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 1. października 1896. Nr. 273. 


L sytnacyi parlamentarnej, 


(Kor Gaz. Nar.) 
Wiedeń d. 29. września. 

Dzienniki wiedeńskie zamieszczają 
preludya do mającej się rozpocząć w 
czwartek sesyi Rady państwa. Z wy- 
wodów i przepowiedni wynika, że roz- 
wiązanie Rady państwa jeszcze z koń 
cem bieżącego roku nasząpi i że nie 
uda się przeprowadzić ułożonego pro- 
gramu prac parlamentarnych. Przypu- 
szczenia te mogą się w istocie spraw- 
dzić, rządowi bowiem po załatwieniu 
budżetu na r. 1897 nie wiele zależeć 
będzie na przedłużeniu żywota parla- 
mentu, zwłaszcza, gdy pewną jest rze- 
czą, iż przedłożenia ugodowc wniesio- 
ne zostaną dopiero w nowo wybranej 
Izbie. 

Według przedstawień pism liberal- 
nych, lewica niemiecka, zachowaniem 
się swojem wobec rządu, chce spowo- 
dować rychłe rozwiązanie Izby. Kol- 
portują tu nawet, rzekomo z kół libe- 
ralnej lewicy pochodzącą wiadomość, 
że już na pierwszem posiedzeniu śro- 
dowem lewicy, przeprowadzoną zosta- 
nie wielka dyskusya polityczna, z któ- 
rej groźne stanowisko tego stronnictwa 
wobec gabinetu hr. Badeniego wyjdzie 
jak oliwa w wodzie. Niektórzy z tych 
kolporterów twierdzą, że nie braknie 
na tem posiedzeniu wniosków, żeby i 
załatwienie budżetu na r. 1897, poru- 
czyć nowo wybranej Izbie. O ile z 
występów lewicy w ubiegłej sesyi, są- 
dzić nam można, trudno dać wiary ta- 
kim pogłoskom. Podobnej energii li- 
berali nie mieli za życia — miałażby 
się więc na ten krok zdobyć „Staats- 
partei“ w agonii? 

Wprawdzie w doniesieniach prag- 
skiej Bohemii o otwarciu Rady państwa 
wyczytać można między wierszami, 
coś na kształt chęci lewicy opóź: ienia 
biegu prac Izbowych — nie wiadomo 
jednak, czy nie odpowiada to raczej 
życzeniom osobistym redaktorów Bo- 
hemit, która jak i inne liberalne pisma 
prze lewicę do opozycyi, aniżeli inten- 
cyom większości klubu. 

Z przedłożeń, które przyjdą pod 
obrady, ustawa o swojszezyźnie z po- 
wnością długą i rozwlekłą wywoła dy- 
skusyę i natrafńi na silny opór zwła- 
szcza posłów antisemickich, reprezen 
tujących miasto Wiedeń. Byłoby bar- 
dzo do życzenia, żeby uregulowano 
prawo swojszczyzny, gdyż obecnie sto- 
sunki narażają male gminy na ogromne 
ciężary. 

Następnie przeprewadzoną zostanie 
prawdopodobnie ustawa nakładająca 
kary za nadużycia przy wyborach. 
Ustawa ta nie powinna by właściwie 
natrafić na opór Izby -- przynajmniej 
pozornie — lecz i przy tej sposobno- 
ści nie obejdzie się zapewne bez dłu- 
gich dyskusyj. 

Z pewnem naprężeniem wyczekują 
w kołach politycznych exposć ministra 
skarbu dr. Bilińskiego, w którem 
odzwierciedli się zapewne cała sytua- 
cya obecna, i z którego łatwiej zape- 
wne wyciągnąć się dadzą pewne wnio- 
ski na przyszłość. Potwierdza się po- 
głoska, że preliminarz na r. 1897 za- 
wiera znaczne polepszenie stosunków 
awansu dla urzędników skarbowych. 

(0—i). 
(Telegr. Gaz. Nar.) 
Wiedeń d. 30. września. 

Wedle N. W. Tagbl. miał się hr. 
Badeni wyrazić wobec pewnej pace 
cznej osobistości, że parlament będzie 
obradować tylko do świąt i że rząd 
będzie się starać, by do tego czasu 
załatwione zostały: reforma podatko- 
‘wa i budże+. Izba panów zostanie 
zwołana 10. października dla załatwie- 
nia reformy wyborczej. 

Mówią także, że Izba posłów ze- 
zwoli tylko na prowizoryum budże- 
towe. 

Z drugiej strony dowiaduję się, że 
lewica zamierza czynić wielką opozy- 
cyę, a nawet obstrukcyę, a może w 
ten sposób ocali dla siebie choć tro- 
chę mandatów. Zwołane na dziś wie- 
czór posiedzenie klubu lewicy okaże, 
jakie stanowisko zamierza lewica zająć 
wobec rządu. 

Praga d. 30. września. 

Na wczorajszym kongresie młodo: 
czechów postanowiono dotychczasową 
taktykę wobec gabinetu hr. Badeniego 
zmienić na bardziej rzeczową opozy- 
cyę, domagać się natychmiastowego 


rozwiązania Rady państwa, żądać Od „tkich Niemców w Poznańskiem zeso- 


rządu jasno sformułowanój deklaracyi 
co do zamiarów rządu wobec czeskich 
postulatów, zachować w nowym par- 
lamencie wolną rękę we wszystkich 


kierunkach i starać się o zjednoczenie |! 


wszystkich elementów ludowych na 
czas nowych wyborów. d 
Wiedeń d. 30. września. 

Dzienniki donoszą, że minister fi 
nansów dr. Biliński na jutrzejszem 
posiedzeniu Izby posłów wniesie pro- 
jekt ustawy, upoważniającej rząd do 
zaciągnięcia pożyczki inwestycyjnej 
tymczasowo w wysokości 50 milionów 
reńskich, 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 30 września. 

Wczoraj odbyło się zgromadzenie 

przedwyborcze liberałów, na którem 

Noske i Kopp uskarzali się dla czego 

socyalni demokraci nie cheą iść do 

walki wyborczej wspólnie z libera- 
łami. 


Wiedeń d. 30 września. 
Jak już donoszą zamierzone jest 
znaczne powiększenie na r. 1897 po: 
sad w prokuratoryach skarbu. I tak 


liczba radców dworu ma być powię: 
kszona o 1, nadradców o 10, radców o 
17, sekretarzy o 9, adjunktów o 7, 
wyższe adjuża powiększone będą z 258 
na 65. Ogółem statut personalny bę- 
dzie powiększony o 20%. 
Wiedeń d. 30. września. 
Wiedeńska Rada miejska powzięła 
na wczorajszem posiedzenin rezolu 
cyę, w której mająca wkrótce przyjść 
pod obrady Izby posłów ustawa o 
swojszczyźnie nazwaną jest niemożli- 
wą do przyjęcia. 
Wiedeń d. 30. września. 
Węgierska deputacya kwotowa wy- 
gotowała renuntium, w którem jednak 
co do stosunku kwot pozostaje na da 
wnem stanowisku. Referent Falk pro- 
ponuje ustne porozumienie się, 


Wiedeń d. 30 września. 


Do Neue freue Presse donoszą z|= 


Saloniki co następuje: Jak wiadomo, 
niedawno porwali rozbójnicy brata 
austryackiego wicekonsula Serresa i 
Macedończyka imieniem Zlatko i za- 
żądali za nich okupu w sumie 2000 
funtów, które miano złożyć na wy- 
znaczonem przez brygantów miejscu. 
Rząd turecki zobowiązał się wypłacić 
tę sumę, atoli wojsko tureckie popeł- 
niło tę nieoględność, że urządziło za- 
sadzkę w pobliżu miejsca, gdzie pie- 
niądze złożono, aby pojmać rozbójni- 
ków. Tymczasem rozbójnicy spostrze- 
gli zasadzkę, zabili Zlatka i uciekli. 

Do Polit. Corresp. donoszą z Kon- 
stantynopola, że tureckie sfery rządo- 
we jak najstanowczej zaprzeczają po- 
głosce, jakoby ostatnimi czasy miały 
miejsce rzezie Ormian w Cezarei, Kar- 
pucie i innych miejscowościach Azyi 
Mniejszej. 

Dux d. 30 września. 

Wybuchł tu strejk robotników gór- 
niczych. Trzy tysiące robotników za- 
wiesiło roboty. Starostwo wydało ob- 
wieszczenie, zapewniające ochronę pra- 
wną tym robotnikom, którzy nie strej- 
kują i polecające zamykanie szynków 
o 7 wieczór. 

Praga d. 30. września. 

We wszystkich szybach północno- 
zachodnich czeskich kopalni węgla roz- 
rzucono pisma wzywające do general- 
nego strejku. 

Król rumuński nadał hr. Gołuchow 
skiemu brylanty do orderu Gwiazdy 
Rumunii. 

Praga d. 30 września. 

Cząstka  bastujących robotników 
warsztatów towarzystwa kolei pań- 
stwowej zgłosiła się z gotowością wró- 
cenia do pracy, znaczna większość je 
dnak trwa w bastówce, Ponieważ ro- 
boty wykonywane w warsztatach pra- 
skich polecono wykonywać w wiedeń- 
skich warsztatach tegoż towarzystwa 
kolejowego, przeto uchwalili także 
robotnicy wiedeńskich warsztatów roz- 
począć bastówkę. Z 870 robotników 
zatrudnionych w tych warsztatach 
przybyło wczoraj do pracy tylko 69 
i to samych wyrobników dziennych. 

Wczoraj po południu była deputa- 
cya bastujących robotników u jene- 
ralnego dyrektora tej kolei p. Grimm- 
berga. 

Bukareszt d. 30. września. 

Cesarz niemiecki ma w roku przy- 
szłym przybyć do Rumunii, aby dać 
wyraz ścisłym związkom Rumunii z 
trójprzymierzem. 

Berlin d. 30. września. 

Borl. Neueste Nachr. donoszą: To- 
warzystwo dla szerzenia niemiectwa, 
omawiając wypadki zaszłe w Opale- 
nicy, wystosowało do ks, Bismarka te- 
legram hołdowniczy, na który na ręce 
p. Kettlera w Opalenicy nadeszła na- 
stępująca odpowiedź: „Dziękuję panom 
za nadesłaną wiadomość i tuszę, że 
przebijające się z niej uczucie wszy- 


lidaryzuje*. 
Berlin d. 30. września. 

Z Kielu odpłynął już ostatni z czte- 
rech okrętów wojennych, przeznaczo- 
nych na wody Lewanty. Zgromadzone 
tam obecnie morskie siły wojenne wy- 
noszą: Anglia 9 pancerników, 8 krą- 
żowców, 8 awizowce i 2 kanonierki, —. 
Włochy 4 wielkie pancerniki, 1 torpe- 
dowiec, 1 awizowiec, — Niemcy 4 okrę 
ty pancerne, 1 awizowiec, — Stany 
Zjedn. 4 krążowce, — Rosya 2 pan- 
cerniki, 4 kanonierki, — Francya 1 pan- 
cernik, 2 krążowce, 2 torpedowce, 3 
awizowce, — Austrya 1 pancernik, | 
awizowiec. 


Berlin d. 30. września, 
Rząd zamyśla ułatwić tworzenie 
fideikomisów (ordynacyj), Dotychczas 
trzeba było w Prusiech dla utworze- 
nią ordynacyi wykazać 30.000 marek 
rocznego dochodu; suma ta.ma być 
zniżoną, aby zapobiedz wywłaszczaniu 
starej szlachty. 
Rzym d. 30 września. 
Wesele królewicza następcy odbę- 
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dzie się w kole ściśle familijnem. Przy- 6'72, owies na jesień 5'85, na wiosnę 6* 
będzie cała rodzina księcia czarnogór-, kukurudzę na maj-czerwiec 4728 —4:29, 
skiego, w. ks. Piotr Mikołajewicz i kg.| pak = Pw hi. 11:65—11. 
Leutenberski (zięciowie ks. Nikity), 7% ny den 


|! 
królowa wdowa portugalska Marya | 


Pia (siostra Wiktora Emanuela I.), kró-| 


r 
ka agawy, latwo soy || "09 pią M mati 
Pasa warsżki-30. wizóśni | Hotel Žorža. M. Brzozowska z Podola 
+ AB: A JB iros., Z. Popielówna z Krakowa, J. Maniew- 
Minister prezydent Meline dał na spa z Krużyk, E. Zagórski z Kołodziejówki, 
cześć bawiącego tutaj rosyjskiego mi-| W. br. Dzieduszycki z Jezupola, A. Hulim 
nistra rolnictwa Jermołowa śniadanie, z Mycowa, M. hr. Borkowski z Mielniecy, M 


i kże kiiMiSinistró ibr. Wassilko z Bukowiny, L. hr. Kozie- 
na ŚW 1 T Ą z) wód 10. | krodzki z Chiebowa, J. Biliński z Wierzbicy, 


ł ; ; 5 |. Borowski z Drohomyśla, A. Przedrzymir- 
Na kilku posiedzeniach gabineto- |ski z Woli Małnowskiej, Wł. Świerzawski z 
wych pod przewodnictwem króla uło-iPolski, R. Puzyna z Gwoźdźea, Z. Rudzi- 
żono już projekt reformy wojskowej, !mirski z Podola ros., dr. M. Rosenstock z 
zaprowadzający osobistą służbę woj-| Skałata, R. Łopociński z Krakowa, M. Zim- 


BA l : |mermann z Wiednia, J. Thumser i A. Ce- 
skową (usunięcie zastępców). Armia hlarz z Spasa, K. Schnel z Ustyanowy, L. 


belgijska liczyć 216.000 wojska. Schwinger pA Sangerberg. 


Przyjechali do Lwowa. 


Wiadomości giełdowe. 
Wiedeń dnia 30. września. Przy zam- 
kpięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
36775, Kredyty węgierskie 401-50, Union- | 
bank 292 50, Länderbank 25150, staatsbany 


8367:25, Lombardy 101:75, kolej północno- Kencelarya adwokata krajowego 
wsckodnia 275-50, tytoniowe 155:50, Rima: 


243 50, Alpiny 6570, renta majowa tort, DI WiodZIMNIGYZA Krogiiskiego 


losy turec. 4880, Marki 58:82. od dnia 1 października 1896 roku mie- —. 
Frankfurt dnia 30 września. Przy zam- |$ci się w domu Wgo Dra Bronisławk 

knięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- Łozińskiego we Lwowie 

dyty 811— (367:28), statsbany 8310:75 ul. Kopernika l. 26 I. pietro. 

(367-23), lombardy —*— (—'—), alpiny p pię 


——). 


Madesłane. 


(Za te rubrykę redakcya nie odpowiada.) 


— Wiedeń 30. września, (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 23 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 3868:50, węg. zakład 
kredytowy 401:50, anglobanki 155:—, 
lenderbanki 25150, koleje państwowe 
367:37, elbethal 281—. akcye tytonio- 
we 158:50, alpiny 85:80, losy tureckie | 
49 —, unionbanki 29550, ruble 128:—. ; 


Kancelarya c. k notaryusza 


Aleksandra Jasińskiego 
i kancelarya lwowskiej Izby notaryalnej 


przeniesione zostały do kamienicy 
Wnych Baurowiczów 
ulica Akademicka 1. 8. 


b 


Z rynków towarowych. Podziękowanie. 


A s Za liczne i tak szczere współczucia oka- 
Lwów dn. 30. wrzesnia Pszenica 6:30 do 7:25 ato $ zane nam z powodu śmierci śp. mego męża 


żyto 5'15 do 6:—, jęczmień browarny 6— d A F 5 k 
50, jęczmień pastewny 5 — do 5'50, owies 5'5 , Euzebiusza Ozerkawskiego, nie mogąc uczy- 


do 515, rzepak 9 — do 9:50, groch 5— do 8— nić tego osobiście, tą drogą składam wraz 


wyka 0— do UT nasienie lniane —'— do |2 córką i wnukami serdeczne podziękowanie 
——, našienie onopne —== Q0 — "== 0 H s kę s 4 
BW EZ bik (610, eM (E | tym wszystkim przyjaciołom, kolegom i zna- 
do 0— koniczyna czerwona galic. 35— do Jomym nieboszczyka, którzy o nas w tej 
40—, szwedzka —— do ——, biała —— do, bolesnej chwili raczyli pomiętać, 
——, anyż —— do —'—, kukurudza stara, _ Przedewszystkiem zaś serdeczną podziękę 
-— do 0—, mowa 0:— do 0*—, chmiel —— | „s T c ge 
do —'—, chmiel nowy na termina od 35:— do wyraram Jego Ekscelencyi księdzu arcybi 
45—, spirytus gotowy —— do ——, na teim- | Skupowi Tssakowiczowi, przewielebnemu księ- 
min —'— do ~ .—, Tymotka —— do —'—.|dzu mitratowi Bieleckiemu, ich magnificen- 
Waranty —— do ——. cyom rektorom drowi Balzerowi i księdzu 
Targ zbożowy. Wiedeń 29. wrze- | Komarnickiemu, wszystkim dziekanom i profe- 
śnia. Pszenica na jesień 7:32 do 7:85, sorom Uniwersytetu lwowskiego, Wydziałowi 


pszenica na wiosnę 7:62 do 7:64, żyto na 
jesień 6:60 do 0:—, żyto na wiosnę 6'71 
do 6:72, owies na jesień 5:80 do 5:85, 
owies nawiosnę 6'05 do 6:08, rzepak na 
jesień 11:65 do 11:75, rzepak na styczeń- 
luty 12*— do 12'10. 

Wiedeń 30. września. Mimo słabszych 
notowań berlińskich i niższych cen na tar- 
gach angielskich tendencya rynku wiedeń- 
skiego się wzmocniła a kursy poszły w gó- 
rę. Na węgierskich stacyach wskutek słoty 
w ostatnich dniach podaż się zmniejszyła, a 
producenci trzymali się ostro. To wpłynęło 
także na Wiedeń, gdzie sprzedawcy również 
nie spieszyli się ze sprzedażą. Sprzedawano: 
pszenicę na jesień 7:38—7:36, na wiosnę 
168-764 żyto na jesień 6'60, na wiosnę 


krajowemu, Kołu polskiemu we Wiedniu, 
Jaśnie Wielmożnemu wiceprezydentowi Rady 
szkolnej krajowej dr. Bobrzyńskiemu, całej 
Radzie szkolnej krajowej, Jaśnie Wielmożnemu 
prezydentowi miasta Lwowa dr. Małachow- 
skiemu i Reprezentacyi miejskiej, Towarzy- 
stwu nauczycieli szkół średnich íi Towarzy- 
stwu pedagogicznemu ; wreszcie uczniom nie- 
boszczyka za trud i pamięć i oddanie osta- 
tniej posługi Zmarłemu. 

Lwów dnia 26 września 1896. 
Leonilda Czerkawska, wdowa. 
Eugenia Popławska, córka, 

Leon i Euzebia Popławscy, wnuki. 


w" 


Od wydawnictwa. 


Przypominając, iż czas odnowić przedpłatę na ostatni 

kwartał bieżącego roku, zwracamy się do naszych prenumeratorów i 
przyjaciół z prośbą o jednanie nam jak najliczniejszego zastępu abo- 
nentów, tym bowiem sposobem znakomicie ułatwiona nam zostanie 
możność dokonania reszty ulepszeń i reform, któreby pismo nasze 
postawiły w najpierwszym rzędzie najlepiej redagowanych i najszyb- 
ciej informowanych dzienników politycznych. 
, Rozliczne artykuły w kwestyach politycznych, ekonomicznych 
i społecznych, sporo rozwinięty dział korespondencyj z kraju i 
z zagranicy, doborowe fejletony powieściowe, naukowe i z dziedziny 
literatury, mnogość telegramów nie tylko politycznych ale i ekonomi- 
cznych i kronikarskich — stwierdzają, iż nie żałujemy ani pracy, ani 
nakładu, aby Graz. Nam. uczynić jak najpoczytniejszem i jak najszyb- 
ciej poinformowanem pismem. 

Nie zapominamy także, że gazeta powinna być tak redagowaną, 
aby obok ideałów, którym służy, przynosiła jak największa praktyczna 
korzyść czytelnikom. Pragnąc też, aby każdemu z naszych abonentów 
wydatek na prenumeratę Gaz. Nar. zwrócił się z sowitą nadwyżką 
korzyści, jakie osiągnie za pomocą szybkich, pewnych i wyczerpują- 
cych informacyj — zajmujemy się gorliwie i obszernie sprawami rol- 
niczemi, handlowemi i przemysłowemi, starając się, aby tak rolnik, 
jak i przemysłowiec czy handlujący znalazł w Gazecie wszystko, 
ĉo mu może być pożytecznem i dla jego interesów korzystnem. 

! Obok pożytecznego, nie zapominamy i o przyjemnem tj. dziale 
fejletonowym, drukując zazwyczaj równocześnie w fejletonie na pierw- 
szej i trzeciej stronicy Gazety dwie powieście. Obecnie roz- 
poczęliśmy powieść oryginalną, polską, Berdysza p. n. „Andrej“. Ź po- 
czątkiem października pomieścimy nowelę Łady p. n. „Kra-Kra* — 
poczem kolejno pójdą powieści Hajoty, a następnie Anatola Krzy- 
żanowskiego. Równocześnie zaś począwszy od nowego kwartału dru- 
kować będziemy na trzeciej stronicy (razeły obszerniejszą a nie- 
zwykle zajmującą współczesną powieść w przekładzie z niemieckiego, 
pod napisem ,„Lena''. 


Prenumerata na „Gaz. Nar.“ wynosi 
wraz z przesyłką pocztowa: 
kwartalnie 6 zł, — miesięcznie 2 zł, 


Pieniądze przesyłać najlepiej za pomocą przekazów pocztowych 
pod adresem: „Administracya Gazety Narodowej we Lwowie“. 


je 


otrzymał w wielkim wyborze MIKOIL AI LIIDWNUI 
i poleca po conach najniższych MIKOŁAJ LUDWIG 


Nowości w haftach zaczętych i wykończonych 


Lwów, ulica Halicka I. 14. 


NDREY 


przez 


BERDYSZA. 


(Ciąg dalszy.) 


Rozpoczęło się więc znów to dawne 
życie z tą różnicą, że gdy poprzednio 
Andrej nie uczuwał jasno, dlaczego mu 
ono ciąży, to teraz wiedział dokładnie 
i wiedział przytem, że mogło być ina- 
czej. Czasem bywało bardzo ciężko, 
ale otaczali go dobrzy ludzie, bo i w 
Rosyi nie brak ludzi dobrych. 

— Bóg z tobą, Andreju Stanisławo- 
wiczu — mówił mu naczelnik kasy 
miasteczka, w którem obecnie stali — 
wiem, co ci dolega, ale czło sużdieno 
tawo nie minowat. Przyjdź do nasi na- 
pij się czaju. 

I Andrej szedł do kaznaczeja i rad 
spędzał wieczory z jego rodziną. Wra- 
cając potem do domu, zabierał ze so- 
bą trochę wspomnień życzliwości tych 
ludzi i ciemność i pustka własne- 
go. | du dolegały mu nie tak 

o. 


u p » 
Następujące nowości | 

Ks. Jan Przybyszewski — Jezyk 
rosyjski w katoliekim rytuale il 
w dodatkowem nabożeństwie. Cenal 
złr. 120, z przesyłką o 15 ct. więcej, 

Dr. Ricard 1 Dr. Monoog — Praw-, 
dziwa Bernadettn Soarbirous z ści- 
słą odpowiedzia na fałsze Zoli. Skre- 
ślił J, R. Cena złr. 1:20, z przesyłką 
o 15 et. więcej. 

x. A. 'Tesnióre. — Podręeznik do. 
medytacyi i adoracyi Przenujśw. 
Sakramentu. Część I. Ceaa zł.. 125, 
z przesyłką o 15 et. więcei. | 


otrzymała i polsca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁAD. NIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie 


DROBNE OGŁOSZENIA po i ct. od wyrazu. 


a= "KL do zrywania owoców po zł.” 
1+—. Drut kolczasty cynkowany do o 


„EF po złr. 4:50 za 100 metrów, po-| Rządea, poste restante Chorośnica, 


eca Piotr Chrsąstowski, handel żelazny 


= LLOSZE PERERSBURSKI 


||FERTZPTZCOEKON GEO NECIE 
Obrączki ślubne, pierścionki za- 
ręczynowe, 
wszelkie wyroby ze złota i sre- 


F. KWAŚNIEWSKI i J. WOJTYCA 


Przyjmuje się wszelkie zamówienia i 
reperacye po najtańszych cenach. 


Roa teoretycznie wykształcony, 2 
© dłuższą praktyką, poleca się. Adres: 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 1. Października 1896. Nr. 273. 


dziła na myśl przeszłość tych Pola-|po panu nie spodziewała. Powinien 


Pani kaznaczejowa była ruchliwą 
kobietką, która lubiła się ludźmi opie- 
kować i obyczajem rosyjskim całowała 
ich w czoło, gdy oni nachylali się do 
jej ręki. Były też w domu kaznaczeja 
dwie panny młodziutkie, błade i mil- 
czące, które umiały rozmawiać tylko 
półgłosem, na uboczu. 

Andrej polubił je za ich nieśmia- 
łość, a ponieważ i on był małomówny, 
więc zbliżyli się i wkrótce pozuali le- 
piej niż ludzie, którzy z sobą dużo 
mówią 

Siadał on wieczorami koło nich, 

przy oknie, zastawionem fikusami i 
choć zwykle milczeli, nie rad był, gdy 
kaznaczej, który przy stole prowadził 
ze znajomymi dysputę i jego także 
wciągał do rozmowy. 
Prawda, Andreju Stanisławo- 
wiczu, że w Warszawie źle się skoń- 
czy. Ci Polacy straszliwie wzięli na 
kieł, 

Wówczas powstawał gwar, gdyż 
wszyscy zajmowali się sprawą Po- 
laków. Oburzano się na ich niewdzię- 
czność. : 

— Jakto — krzyczał stary major 
— daliśmy im wszystko, więcej niż 
sami mamy. Ten Wielopolski zrobił w 
Petersburgu, co chciał, a teraz i tego 
im nie dosyć. 

Nikomu z obecnych nie przycho- 


męskie, damskie i 


srebro stołowe i 


bra — polecają najtaniej 


Lwów, Akademicka 6. 
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sprzedaje po cenach fabrycznych 


TANISŁAW GABRIEL, Lwów, plac Halicki 3. 


Łóżka żelazne składane po złr. 580, Łóż- 
ka zwykłe żelazne lakierowane od zł. 13 —. 
Łóżeezka dziecinne z slatkami. Umywalnle 
Żelazne i z marmurowym wierzchem. Wle- 
szadła na suknie stojące od złr. 550. Po- 
stumenta na parasole od złr. 2-60 
poleca w największym wyborze 


ANTONI HALSKI|* 


handel żelazny 
Lwów, plac Maryaecki I. 9. 


ków, tak wielka i pełna łez, tak krwa- 
wa i ognista, że ludzkie oczy od niej 
ślepły. 

Nie przyszło to na myśl Andre- 
jowi, więc odzywał się ze swego 
kąta: 

— Zapewne, cesarz cierpliwy, ale 
jeżeli przebierze się miarka, no to po 
tem tam zrobią porządek — i milkł, 
bo spostrzegał, że wszyscy zwracają 
nań uwagę. 

— Porządek — buchnął stary ma- 
jor — jabym im dał porządek! Za 
świętej pamięci cesarza Mikołaja Pa- 
włowicza myśmy tam cytadelę zbudo- 
wali i car wiedział po co. Te Polaczki, 
trzeba wam wiedzieć, to jak ten koń 
narowisty, trzymaj w ręku i rznij 
pletnią po grzbiecie, a nie — to roz- 
niesie. 

Nie podobało się to pani kaznacze- 
jowej, więc mówiła głosem dotknię- 
tym i nie patrząc na majora, że czło- 
wiek nie jest bydlęciem i że Polacy 
to także ludzie. Ale ponieważ była 
kobietą, więc też zaraz odeszła od 
kwestyi. ) «M, 

— Pan zapewne chciał powiedzieć, 
panie majorze, że i na nas wsiąść 
trzeba i nas bić po grzbiecie dlatego, 
że nastały inne czasy i że my także 
chcemy być swobodniejsi. Tegom się 
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dziecięce 


; 
; 


KLATKI 
cynowane druciane 
od złr. 1°30 w ró- 
źnych wielkościach 
bs; i cenach, z oszkle- 
NĄ niem w około od 
złr. 3:50. Baseniki 
do kąpieli do kla- 
tek po 40 i 60 et. 


wiel. 
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' Sukna żywieckie. " 


pan się wstydzić. Jeżeli pan chce wy- 
syłać na Sybir ludzi wolnomyślnych, 
to muszę panu powiedzieć, że i ja 
właśnie jestem za reformą, tak jest, za 
postępem. 

I pani kaznaczejowa dumnie postą- 
piła krok naprzód, aby tym czynem 
dać wyraz swoim przekonaniom. Wzrok 
jej zdawał się wyzywać starego ma- 
jora, żeby ją wysłał na Sybir, albo 
śmiał uderzyć pletnią i wskutek tego 
zaraz się na niego obraziła. Ale major 
nie miał żadnych nieprzyjacielskich 
zamiarów i zmieszany irytował się, 
nie wiedząc już, co powiedział przed 
chwilą. Dokoła stołu podnosił się za- 
męt. Jeden z obecnych, młody stu- 
dent w czerwonej koszuli, był zdania, 
że całą kwestyę reform polskich na- 
leży rozwiązać „naturalnym porząd- 
kiem rzeczy* i cytował Buckle'a na 
dowód, że władze do niczego nie po- 
winny się mięszać. Nikt go jednak nie 
słuchał, choć młody człowiek głośno 
i z przekonaniem przyznawał sobie 
słuszność. 

Słuchano Andreja Stanisławowi- 
cza i on był celem wszystkich spoj- 
rzeń. 

— Ja — mówił zakłopotany — ja nie 
umiem odpowiedzieć na pytanie pań- 
stwa, bo te rzeczy znam bardzo mało. 


_— m rw 


Żywiecka fabryka sukna, własnością 
podpisanej spółki będąca, wyrabia wszelkie tkaniny w za- 
kres sukiennictwa wchodzące, a mianowicie: sukna gładkie 
i mundurowe dla szkół, sokołów, straży ogniowych , skarbo- 
wości, wojska itp. różnego rodzaju korty na ubrania cywil- 
ne, oraz tkaniny z wełny czesankowej (t. z. kamgarny), wiel- 
błądziej i t. p. > 

Wyroby nasze nabywa można wprost z fabryki (stacya 
pocztowa i telegraf Żywiec), jak również ze składu fabry- 
cznego, urządzonego w Krakowie w Bazarze krajowym (róg 
ul. Wiślnej i św. Anny), a zostającego pod zarządem pana 
St. Łysakowskiego, wreszcie za pośrednictwem pp. krawców 
po większych miastach Galicyi. f 

PP. Kupcom oraz instytucyom i Stowarzyszeniom krajo- 
wym przyznajemy opusty odpowiednie do wielkości zamó- 


Wyroby naszej fabryki w krótkim czasie zjednały sobie 
uznanie znawców, jako wyrobione z dobrego materyału, sta- 
rannie wykończone i stosunkowo tanie; mcgą przeto współ- 
zawodniczyć z obcemi wyrobami , a społeczeństwo krajowe 
domagając się od pp. krawców i kupcow sukna ży- 
wieckiego, najdzielniej przyczynić się może do wyru- 
gowania tandety, zalewającej nasz kraj pod osławioną na- 


Ja sądę, że państwoby mnie nie poja 
li, nie dlatego, żebym miał powiedzieć 
coś tak bardzo trudnego do pojęcia... rO- 
zumie pan... ale wprost dlatego, że my 
jakoś inaczej myślimy. Oto Iwan Fio- 
dorowicz — mówił wskazując na mło- 
dego człowieka w czerwonej koszuli 
— jest zdania, że „naczalstwo”*, wła- 
dza, nie powinny mięszać się do spraw 
krajowych, że ludzie mają iść tak so- 
bie samopas. Państwo nie dali mu 
skończyć, ale nikt mu nie zaprzeczał. 
Ja wam powiem dlaczego: bo teraz 
wieje taki wiatr, że wy wszyscy po- 
trochu tak myślicie. A ja nie. Ja nie 
rozumiem się na polityce, nie znam 
dobrze ani tych reform, ani Polaków 
i nie wiem, co z tego będzie, może... 
nic. Ale ja jestem oficer, a my woj- 
skowi wiemy, że w armii byłoby żle 
bez władzy i to silnej władzy. Mnie 
się zdaje, że tak samo jest i w społe- 
czeństwie... A zresztą... 

I tu Andrej zaciął się i poczerwie- 
niał, bo spostrzegł, że wielu zaczyna 
wzruszać głowami. 

Pani kaznaczejowa słuchała zdzi- 
wiona i nierada, a widząc, że panna 
Praskofia siedzi obok porucznika i po- 
takuje mu całą siłą, ustami, głową, o- 
czami, że rzuca niechętnie spojrzenia 
po jego oponentach, postanowiła na- 
tychmiast wyłajać ją i Andreja. 
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MAGAZYN FUTER 
P. CZAPCZYNSKIEGO 


Lwów, ulica Jagiellońska 1. 12 
odznaczony trzema medalami na wystawach za gusto- 
wny wyrób futer, poleca po znacznie zniżonych cenach 
wszelkie gatunki futer podług najnowszych wzo- 
ś rów mody, skóry na futra, wierzehy do futer oraz 
materye na wierzchy do futer. 
ma trwwmiosćĆ gwarantuje. Cemnik franco. 
dnc ido. 


SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH 


we Lwowie plae Bernardyński 1. 17 
poleca swój od roku 1854 istniejący 


SKŁAD MEBLI 


obficie zaopatrzony 


Przytem jednak błysnęła jej myśl, 
że oprócz: tego możnaby ich jeszcze 
pożenić. 

Nagle otwarły się drzwi i wszedł 
młody porucznik, który po ukłonach 
i ucałowaniu rączek, wrk się do 
Andreja i trzaskając zręcznie palcami, 
rzekł: 

— Kolego, pułkownik mówił, żeby- 
śmy byli w pogotowiu... dziś jutro roz- 
kaz do wymarszu. 

Nastała chwila ciszy, & potem wszy: 
scy zagadali razem: Do wymarszu do- 
kąd, czy do Królestwa, czy to wojna? 
i zanim porucznik zdołał odpowiedzieć 
już rozeszła się wieść po salonie, że 
sko rusza na Warszawę i że tam 
uchło powstanie. 

Stary major stał jak wryty i pa- 
trzył po kolei na wszystkich obecnych ; 
panie zapytywały każdego z panów i 
zanim który zdążył im odpowiedzieć, 
zwracały się do drugiego. Tak; po- 
wstanie istotnie wybuchło i Królestwo 
stało w ogniu. Dochodziły wieści, że 
wojska już się starły z powstańcami, 
że po ulicach Warszawy płynęła krew. 
Litwa powstaje, Wołyń powstaje, Ukra- 
ina, Podole powstają. Bunt wybucha 
jak gdyby kraj cały był podminowa- 
ny prochem. Zapanowało milczenie. 


(C. d. n.) 
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po Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw PP NENE medalami tutki Niemo 


). jowskiego są wszędzie do nabycia. 
b KONCESYONOWANEJ szkole mae f 000 tutek nisklejonych z doskonałej 
Í aycznej Kl. Markiewiczowəj rozpoezy-|*® francuskiej bibułki po złr. 1: 
na się kurs nauki z dniem 1. września| wyżej, poleca fabryka F. Niżałowski Lwów. 
w 3 oddziałach. Tamże wielki skład Eor-| Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta franco. 
tepianów po cenach umiarkowanych z gwa-| SN żowe i włosienne 
rancyą. Sprzedaż na raty. Wyipókydłailnia GRODNIK lat 35, fachowy, pracowity, I À 
mając wiadomos:i praktyczne i teory 


DO T a wy I Piętro, aaa tyczne, wykaże się chlubnemi świadectwa- Trzepaczki 3 Gąbki 3 Skórki 


św. Ducha. 
mi, poszukuje posady. Adres J. Skopniekiją 
Hierbata Lwów-Dworzee, ogród e. k. kolei. š irchowe, Pendzle, Farbkę 
z pierwszej ręki, chińsko-rosyjska, po złr. [jra roci żywym -łuwem w języku do bielizny, Krochmale, 
5, 4, 3-50, 3, 2:50 funt. Okruchy aroma-|8/franeuskim i niemieckim urządzainy. — 


Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p. zwą „galicyjskiego towaru“ (Galizische Waare). 


E Ma bf wz ry yw R uuu <. w 


k 
M 


| „Żywiecka fabryka sukna — Bogucki, Kossuth, Kamocki: 


Szczotki 


tyczne po zr. 1715 i po złr, 1'30 funt, ma|Bliższa informacya księgarnia piae Kate- Mydła 1 mydełka toaletowe 
W za, składzie Zarząd dworu Łapszyn, Brze-|dralny. poleca i 
y. j 


peene rozmaite, rogi jeleuie ekspres, 
3 i do sprzedania tanio. Ulica Kraszew- 
przerabiam każde najmocniej|skiego 25. 


Za 2 zł. zbite materace zupełnie jak 
Tyrolskie gruszki 


nowe. Stare kołdry przyjmuję do pokrycia 
9947 


JÓZEF SCHUSTER 
HE MOROIDY | Ezin.ernatogra£ 


"UPPER" Ex WSPANIAŁE ŻYWE. OBRAZY 


przez użyciu Pigułek i Maści Dr. Lehel 
| 


w Paryżu. 45 lat powodzenia — We Lwo- 
wie w aptekach pp.: P. Mikolascha , Ruc- 

Przedstawienia codziennie, urozmaicone reprodukcysmi utwo- 
rów muzycznych i wokalnych za pomocą grafofonu. 


W. CZOPP 


Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2. | 


Cenniki odwrotną poezfą. 


cesarskie, i 


Brzoskwinie włoskie 


poleca najtaniej handel 


St. Markiewicza we Lwowie. 


kupujących 


skóry dla południowego Sied- 


Konserwy jarzynowe 


w jakości dorównywującej najlepszym wy: 
robom zagranicznym, a po niebywale ni- 
skich w kraiu cenach, jak naprzykład : 

A groszek cesarski za kilo 75 et. (do- 
tychezas zł. 1:20); B 66 et. (dotąd 90 et.); 
E 40 ct. (dotąd 60 ct.); F groszek na zu- 
pe 35 ct. (dotąd 50 et.) W powyższym sto- 
gunka zniżoną została cena i ianych wy- 
róbów, a mianowicie : za */, kl. dozę szpa- 


kera, Wewiórskiego, Ehrbara i Krzyżanow- ` 
skiego. W Krakowie w apt. pp.: Redyka ' 
i Wiszniewskiego. | 


Tagów, samo - ię, zł. pae Pędy szpa-|miogrodu, poszukuje pewna Od godziny 11. rano do 1, od 4. po połudmu do 9, w Pasażu 
ragowe obierane g, pe I e ala ? A zy M h 
LGD III zb 130 Iy metian zy.t|niemiecka fabryka skór. Gar Hausmana nr. 8. Wstęp 50 ct. Spółka polska, 


obierane w kawałkach złr. 1-10 (*/, częśćibarze mają pierwszeństwo. — H s 


główek). Fasolki krajane: I 40 et, II 32 Kaucya wymagana. Oferty adre- : eR di F | I 


et, Fasole łamane: I 40 ct, II 32 ct 7 R suknie i innych materyałach 
Harieotnert 60 ct. Fiageolet fasola ziarni-.SOWAĆ do Administr. „Gazety zaczęte i gotowe, w A naai eh So rieh 


sta sl. 1°20; Macódonie i Julienne 90 et. Narodowej“ dla O. H. | Wełna na pończochy i skarpetki. 


Grzyby prawdziwe I zł. 1:50, II zł 1— 
IL 75 ct. Pomidory, kompoty owocowe, porary drobiazgowe i przybory 
do krawieczyzny damskiej 


e 
Hotel „Adria“ w Budapeszcie 
hotel pierwszorzędny, zupełnie nowo elegancko urządzony, w śródmieściu stolicy 
ul. Kerepesi 4i, w pobliżu teatru ludowego. 
Komunikacya z wszystkimi dworeami koleją żelazną i elektryczną po 6 et. 


soki owocowe, Gelé, Marmolady, wszystko 
w najprzedniejszych gatunkacu. 


Hegelajskie delikatne | 


Proszę żądać przy-łania cenników i po- = otrzymał świeże transporta i poleca po mo Ceny mieszkań mieszkań podczas Wystawy : 8183 
syłek próbnych celem osądzenia niskiej Winogrona źliwie niskich cenach 1 pokój w oficynie z 1 łóżkiem . złr. 2— |1 salon . . . . . złr. 10— 
ceny i wyszukanej jakości towaru. Me 5 ciowiio |  MANdBl towarów drobiazgowych 144 Gaisty wa lłóakim 2 72 llta w owi, 54 
Pierwsza galicyjska parowa fabry- w najprzedniejszym gatunku , w 5 ciokilo 1 „ frontowy z 1 łóżkiem . „ 3:—)1 kąpiel . ? 1:50 

wych koszach po złr. 2:40 za povraniem 1 z 2 tóżkami . „ 5—6 | Dzienne oświetlenie. „ —*20 


ka konserwów jarzynowych |pocztowem fanto wysyła: Heinrich 
H. K a8 mpffe, Lubycza król. Lindeabaom, Weinprodncent, Tokai. 


Btacya kolei, telegrafu i poczty. TES | 
(Galicya wschodnia). 278) Zupełnie świeży transport 


Szczęgółowy Canik 7 22a 5e 


otrzyma! i poleca 
mego magazynu opuścił właśnie Fryderyk Schubuth 
druk i jest do dyspozycyi Szano- y ae 


wnej P. T. Publiczności. Lwów, Rynek l. 45. 
Z poważaniem 
Alojzy Hübner, 
Lwów, Rynek l. 38. 


Rydze kiszone 


wysyła w baryłeczkach 5 klgr. poczt 
opłatnie za 2 złr. O 
JULIAN MARKOWSKI 


poczta Uście ruskie. 


"Pokoje elektrycznie oświetlone, ogrzane I zaopatrzone w wodociągi. 


E AERBATA| 


rzeczywiście z chińskich (nie japoń- 
skich, indyjskich lub angielskich) plan- 
iacyj przez iosyę, sprowadzana aro- 
matyczna, czarna, łatwo maciągająca, 
bez t. zw. „kwiatu“ a więc mieperfu- 
mowana, — 0 wybornym naturalnym 
smaku herbacianego ziela. 

Rerbatę tę sprzedaję tylko w 4 naj- 
wyższych t. j. najlepszych gatunkach 
oryginalnych, nie robiąc żadnych mie- 
szawin, dlatego też nie mam wysiewck 
lub okruchów, lecz tylko całą, czystą £ 
prawdziwą herbatę którą z oryginal: 
nych chińskich skrzyń pakietuję z mo- 
ją własną polską etykietą i tylko w 
paczkach 1f, fumiowych, tj, 126 gra- 
mów pełnej wagi samej herbaty (oprócz szczętnego opakowamia potrójnego). 

Cena jednej paczki takiej (ty. 125 gr.): 


1. Nektar książęcy 


ANTONIEGO ENDERSA 


Lwów, Rynek 1. 26. 


Tanie pióra gęsie 
tylko 60 ct. 


Zupelnie świeże szare plóra gęsie ręką 
darto, 1 funt (*/, kilo) tylko 60 ct, w le- 
p*zyiu gatunku tylko 70 er. wysyła w po- 
cztowych paczkach próbnych 10 funt. za 
zaliczką J. Krasa, handel pierza w Pra- 

dze 640—1. 114. Wymiana dozwolona. 


1052 
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dla cheacych zawierać małżeństwa. Biuro 
informacyjne Argus Budapest Kerteszn 
teza. Specyaluy zakład do stręczenia mał- 
żeństw i spraw familijnych polegając na 
swych stosunkach z wyższemi sferami po- 
leca się do stręczenia bogatych małżeństw 
Dokładne wiadomości za 25 et. marką. 


FABRYKA KAPELUSZY 


PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES ne PARME 


ED. PINAUD 


w żółtej etykiecie 


—62 ct. 
i r i cylindrów Bydło. „........ Maz Tiolettes de Parme 2. Perła Chin —75 „ pn Zielonej p 
Znakomite słodkie 5: ANTONI K AFK A Bssonrya dta chastek Amx Violettes de Parme 3. Bukiet królewski 1— ,„ , Arch > 
- = Woda tualetowa. . Aux Violettes de Parma 4. Kwiat cesarski 125 » „ białej » 
Winog rona górskie (przedtem A. Kożeloużek) Pomada. ....... Arx Vielettes de Parme pa Cały zapas herbaty mojej przechowawy w osobnym magazynie (pokoju 
B-oiokilowy koszyk franco do każdej stacyi|we Lwowie Rynek 29, przechodnia kamie- Olejek 424... Aux Violettes de Parme frontowym) na I. piątrze a więc odosobniony od innych towarów, i ochro- 


niony od wilgoci lub wpływa obeych zapachów. Na jedną filiżankę wystara 
cza "Ją łyżeczki herbaty tak, że 1 filiżanka tego trunku w doskonałym gatunku 
kosztuje przeciętnie tylko 1 eent 

Mam także na składzie wielki wybór samowarów rosyjskich prawdzi- 
wych Woroncowskich, — tac, czarek, fuizanek, szklanek rosyjskich, czajników 
(porcelanowych i metalowych), sitek, łyżeczek t wszelkich innych przyborbw do 
podawania herbaty. 


KAZIMIERZ LEWICKI, Lwów, 


główny skład dla Galicyt porcelany, szkła i towa- 
rów mieszanych, ul. Trybunalska. 


pocs towej, za zaliczką lub poprzedniem na-|nica Andriollego, od strony 0O. Jezuitów 
a LĄ Kozi mięsza- nlica Teatralna 12 — poleca 

ne złr. 1775, naprzedniejsze białe i czer- s e 

wone winogrona stołowe złr. 2:—, A na sezon jesienny 
sze gatunki muszkatelek złr. 275. DIa|KAPELUSZE | CYŁINDRY własnego wyro- 
odsprzedających zniżone ceny. Wysyłkajbu w najmodniejszych fasonach i kolorach 
trwa do 10. października. po najprzystępniejszych cenach, jakoteż 


Alex. Adamovich kapelnsze i cylindry z fabryk Habiga i 


zn) 
LI 
p w. Plessa w Wiedniu w różnych kolorach i Dla cyklistów! | 
właściciel winnie 


Puder ryżowy.. .. Aux Violettes de Parme 
Kosmetyki. ..... Aux Vicluttos de Parme 
37, Bou! de Strasbourg, 37 | 


fasonach po 5 zł. Kapelusze miękkie „Lo- Wszelkie nawet najtrudniejsze naprawy 
w Neusatz a/d. Donau (Ungarn). |den* z fabryki Pichlera w Gz.cu. O 

NB. Na żądanie otrzymają interesencijpeau-Claque atłasowe po zł. 5, 6i 8—. 
franco katalog mojej hodowli o amerykań-|Przyjmuje się cylindry, kapelusze męskie 
skich i uszlachetnionych gronach »zwyżji damskie do odnawiania, prasowania i 
1000 najszlache.niejszych gatunków. farbowania. 9960 


trwałości — dla Lwowa i prowineyi 
A. Zajączkowski 


Cha-uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 
mechanik, Lwów, ulica Kopernika l. 17. | 


\ Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


w wielki wybór garniiurów do salonów, kompletne urządzenia pokoi jadalnych I sy- 
pialnych oraz utrzymuje na składzie moble gięte I żelazne. 

Wszelkie zamówieni» w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące przyjmuje po 06- 

nach najprzystępniejszych ręcząc za spieszne, gustown i wedłe zlecenia dokładne 

wykonanie. 9979 


Najlepsze pióra stalowe 
Carl Kuhn & Co. in Wien 


Nr. 6 Stephansplatz Nr. 6. 1042 


na a 
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PAMIĘĆ 


„Hygiea“ we Wiedniu pisze w Nrze 2 z 25 stycznia 1896: 

Wielokrotnie już jako „klątwa cywilizacyi* zostało zaznaczonem, że z ciągłem 
rozszerzaniam obrębu pojęć, zmniejsza się zdolność przejmowania się niemi. Cofnij- 
my się tylko do początku naszego wieku, a znajdziemy mężczyzu zupełnie młody: 
zajmujących się rozwiązywaniem trudnych problematow i zad06 , które dió przed- 
stawiają się jako wynik późniejszego dopiero rozwinięcia charakteru, Z postątkiem 
konstytucyjnego życia — przypominamy tylko naszego Mithlislda — można było 
widzieć młodych zastępców ludu, którzy mówili godzinami z pamięci, bez żadnej 
przygotowanej notatk, a przytem przytaczali taką obfitość pozytywnych a wszelkieh 
możliwych wyciągów zaczerpniętych dat, że dziś wydałoby się wprost niemożliwem 
zachować je w pamięci. 

, W naszych czasach, gdzie nie ma żadnej dyscypliny, któraby sama dla sie- 
bie stanowiła wykończoną całość, gdzie więc cały zakres naukowych wiadomości 
organicznie łączy Się razem, dziś bardziej aniżeli dawniej nabiera znaczenia słowo 
Platona: „Wiedza nie jest niczem więcej jak przypominaniem*., Stosując się do tago 
tw a de wynalazł r" ku L. Poehlmann w i ancii naukę pamięci, reguły 
jej i ich zastosowania do praktycznego życia, któ j j ja i 
i bezwarunkowo polecić. p 5 go. tyin; które, zasluge halai przyja namai 

Poehlmann nie opiera się na żadnym dawniej istniejącym systemie : znane spo- 
soby m uemotechniki, t. z. mechanizm, lub daremne tresowanie pamięci, z metodę 
Poehlmanne nie mają nie warólnego, przedstawia się ona jako ściśle naukowe do- 
chodzenie, piate na najdokladziejszej znajomości fizyologii ezłowieczego mózgu, i 
kto przeglądnie pięć dotyehczas wyszłych rozdziałów, napisanych w całem tugo ło- 
wa znaczeniu przystępnie, ten uzyska wrażenia, Że ma do czynienia z pracą samien- 
nego, poważnego myśliciela, któzy przedsięwziął piękny ceł i z energią etycznego 
charakteru do niego dotarł r - 

Fundimentem systemu Poehlmanna jest wskazówka osiągniędia zdolności kon- 
centracyi, jest to wzmaganie się enargii, którą z początku uważaćby możaś za nie- 
możliwą, a która tak wedle świadectw poważnych mężów wszelkich zawodów, boz- 
warunkowo się objawia, jak też każdemu myślącemu Gzłowiekowi po zapoznaniu się 
z metodą, wyjaśnić się musi, Po odkryciu tejże czuje się każdy niewymownie wzmo- 
enionyln, nabiera zaufania do samego siebie, i pobndza się do duchowych działał - 
ności, do któr:ch przedtem zabrakłoby mu odwagi. Cel ten zostaje również usiągnię- 
tym przez wskazówki ściśle logicznego zestawiania pojęć i konsakwoncyj tychże. 

(o znaczy dobra pamięć, nie potrzeba wyłuszczać. 

Poehlmann, który swoim systeem dowiódł eałym szeregiem naukowych i prak- 
tycznych tendencyj, będzie z pewnością miał zadośćuczynienie widzieć go ogólnie 
przyjętym w państwach cywilzowanych, jako podstawę każdej nauki. 

Prospekty gratis: 


L. Poehlmann, Finkenstrasse 2, Miinchen B. 16. 


Założony w r. 1843, SEZEEE== 


Jedyna fabryka 
w Amsterdamie. 


FABRYKA 
najlepszych, hołender- ` 
skich LIKIERÓW 1 

SKŁAD FABRYCZNY 

Wiedeń, I. Kohlmarkt Nr. 4. 
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 
sprzedaj tychże prawdziwyeh likierów prawie u 
wszyst ich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 
nwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 


Amsterdamem Żadnej innej fabryki nie posiadam. 1067" 


'I 


do obrazów i zwierciadeł, wszelkie ozdo- 
by złocone wykonuje, jakotoż stare przed 


Ramy 


mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 


Lwowie ul. Sykstuska l. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy. 


- Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


